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Miejscem uroczystego rozpoczęcia roku szkolnego 19GG/67 był Poznań i Gniezno. W dniu 31 sierpnia minister oświaty, Wacław Tułodziecki dokonał otwarcia w 
Poznaniu Wystawy Postępu Pedagogiczne go oraz wygłosił przemówienie do nauczycieli. W dniu następnym, 1 września nastąpiło uroczyste otwarcie roku szkolnego 
w Gnieźnie. Minister oświaty otworzył nową szkołę Pomnik 1000-lecia im. Mieszka I oraz wygłosił przemówienie do młodzieży szkolnej. Oba przemówienia trans-!
miłowane były przez. Polskie .Radio. W uroczystościach otwarcia roku szkolnego w Poznaniu i Gnieźnie wziął udział prezes ZG ZNP — Marian Walczak.

n -i«n nnn — dzieci i młodzieży w 
0 IUIJ bHy około 40 tysiącach szkół 
rozpoczęło w dniu 1 września naukę

w tej liczbie:

““ objęto wychowaniem 
UlJU przedszkolnym

C^Onnnn — isczy się w szkołach o- 
U MsIHJUU gólnokszłałeących Up©dsta- 
wowych i średnich)

1 71H nflfl — ucz^ w szkołach za' I / IU Uuu wodowych

Zreformowana szkoła podstawowa 

r rnt nnn ~ dzieci uczyć się będzie 
JjłftlUyU w szkołach podstawowych 
(o 419 tys- więcej niż w ubiegłym roku)

nr n proc. — tych dzieci będzie się 
□3.0 uczyć‘w szkołach mających klasy 
od i do

Ofi 004 — klas Vi!5 w ©koło 1S tys. 
ZUZu4 szkół z 400 tys. uczniów uru­
chomiano od 1 września

137000 — izb lekcyjnych, tj- o po­
nad 3 tys. więcej niż w u-

biegłym roku, w tym:

4 07C — z nowych inwestycji — bę» 
4.1/0 dzie miało do dyspozycji szkol­
nictwo podstawowe. Jednakże przecięt­
na liczba uczniów przypadająca na 
izbę wzrosła nieznacznie z 40 do 40.7, 
a liczba oddziałów na 1 izbę —- z 1,54 
do 1,61

1 qq nnn “~nauczyc'e^.w tym ł7s* I Ou UuU tegorocznych absolwentów, 
rozpoczęło pracę w szkołach podsta­
wowych. Ogółem o 17,7 tys. więcej niż 
w ubiegłym roku.

r« prcc. — nauczycieli szkół podsta- 
UU wowych posiada wykształcenie w, 
zakresie SN lub wyższe. W ubiegłym ro­
ku.— 43,7 proc.

Na stronie 6 i 7 zamiessesamy fragmenty przemówienia ministra oświaty — Wacława Tułodzieckiego 

do nauczycieli i artykuł prezesa ZG ZNP — Mariana Walczaka



Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ e Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWEJ
Jak się okazuje — ogniska biorące 

udział w konkursie zwracają coraz 
baczniejszą uwagę na wszystkie te 
kierunki działania, które mają bądź 
bezpośredni bądź pośredni związek z 
jakością pracy szkól, z wynikami nau­
czania i wychowania. Ta tendencja uwi­
dacznia się zarówno w nadawaniu co­
raz większej rangi problematyce samo­
kształcenia jak i w charakterze prac 
podejmowanych w środowisku.

Oto ognisko nr 1 w Poznaniu (Dziel­
nica Stare Miasto) — niezależnie od 
tak.ch form działania jak np. wyciecz­
ki poznawcze — kładzie szczególnie 
duży nacisk na współpracę ze środo­
wiskiem w zakresie spraw wychowaw­
czych. Organizuje się kursy, wykłady 
z zakresu pedagogizacji rodziców. Od­
była się m. in. narada środowiskowa, 
w czasie której podjęto szereg wspól­
nych wniosków dotyczących wychowa­
nia dzieci i młodzieży. Zacieśniona-zo­
stała rów-nież współpraca z wojskiem 
w zakresie patriotycznego wychowania 
młodzieży. Członkowie ogniska ściśle 
współpracują z rodzicami dzieci trud­
nych i słabo rozwiniętych. Ogniska po­
dejmują ponadto prace mające na celu 
organizację wolnego czasu dzieci i mło­
dzieży. Tak więc np. w ramach obcho­
dów Tysiąclecia przygotowano dla 
młodzieży wiejskiej festyn. Duże osiąg­
nięcia ma ognisko w zakresie rozwija­
nia czytelnictwa wśród dzieci i mło­
dzieży.

Ten sam cel — szukanie metod i • 
form podnoszenia poziomu wychowa­
nia — przyświecał ognisku przy Szkole 
Podstawowej Specjalnej nr 111 w War­
szawie, gdy podjęło ono decyzje zorga­

nizowania konferencji wyjazdowej do 
Łodzi, by wspólnie z łódzkimi nauczy­
cielami przedyskutować problemy wy­
chowania dzieci i młodzieży w środo­
wisku wielkomiejskim.

Jak pisze kol. M. Redlichowa — 
możliwość zapoznania się z łódzkimi 
ośrodkami, obejrzenie fragmentów lek- 

świetlicowych, wymiana . 
w pracy nad dziećmi 

cji i zajęć 
doświadczeń 
i rodzicami dzieci szkół specjalnych

>NASZE OGNISKO DOBRZE PRACUJE«
i wspólne szukanie dróg łagodzenia 
trudności — oto konkretne korzyści 
tak pomyślanej konferencji.

Ta potrzeba wymiany doświadczeń, 
wyjście poza teren najbliższego środo­
wiska szkolnego, daje o sobie znać 
coraz częściej. Wyrazem tego może być 
działalność Ogniska nr 39 przy Zakła­
dzie Poprawczym w Tarnowie, które 
było gospodarzem roboczego spotkania 
nauczycieli i wychowawców Zakładów 
Poprawczych i Schronisk dla Nielet­
nich z Tarnowa, Łańcuta i Krzepo- 
wic. W naradzie tej -wzięli udział 
przedstawiciele Ministerstwa Spra­
wiedliwości, KP PZPR, Zarząd Oddzia­
łu ZNP i Sądu Powiatowego (Wy­
dział Nieletnich). Uczestnicy wysłuchali 
dwóch referatów: „Opieka nad dziec­
kiem trudnym na przestrzeni dziejów 
wychowania" oraz „Problemy psycho- 
pedagogiczne w wieku dojrzewania 
i ich rozwiązywanie w warunkach 
zakładowych". Specjalnie przygotowa­

na wystawa unaoczniła wysiłek człon­
ków ogniska w pracy z młodzieżą 
trudną.

Zdając sobie sprawę z wielkiej roli 
działania profilaktycznego — ognisko 
w Tarnowie wystąpiło z ciekawą ini­
cjatywą zapoznawania nauczycielstwa 
swego terenu z problemami młodzieży 
trudnej i pracą nad jej wychowaniem. 
W związku z tym członkowie ogniska 
gościli u siebie niedawno nauczycieli 

i młodzież starszych klas liceum peda­
gogicznego.

Zagadnieniom wychowawczym, wiele 
uwagi poświęca również ognisko przy 
Liceum Pedagogicznym w Tomaszowie. 
Wychodząc z założenia, iż uczniowie 
tej szkoły, to nie tylko przyszli nau­
czyciele, działacze kulturalni, ale i 
członkowie organizacji związkowej — 
ognisko uwzględniło w planie działania 
takie zadanie jak zapoznanie liceali­
stów z historią ZNP, jego strukturą, 
z sylwetkami wybitnych działaczy 
związkowych. Temu zagadnieniu po­
święcono także jedno z zebrań kółka 
pedagogicznego z udziałem wszystkich 
uczniów klas V, na którym członek 
Zarządu Oddziału, kol. M. Każmirow- 
skj omówił 60-letnią działalność ZNP. 
Uczniowie włączani są też do realiza­
cji zadań konkursu, a mianowicie 
do sporządzania pomocy naukowych. 
Dzięki tej akcji szkoły na terenie po­
wiatu rawsko-mazowieckięgo otrzy­

mały sześć kompletów pomocy nauko­
wych na ogólną sumę 7641 zł.

Działalnością ogniska kierują po­
szczególne komisje: pedagogiczna, kul­
turalno-oświatowa i socjalno-bytowa. 
Na podkreślenie zasługuje praca ko­
misji kulturalno-oświatowej. Organi­
zowane przez nią imprezy, spotkania, 
wieczorki, wycieczki do teatru, na cie­
kawsze filmy, uroczystości jubileuszo­
we — dają nie tylko wartościową roz­
rywkę, ale i przyczyniają się do sce- 
mentowania zespołu, wytwarzania się 
serdecznej, koleżeńskiej atmosfery.

Nie znaczy to, by inne komisje próż­
nowały. Np. spore osiągnięcia zwłasz­
cza w zakresie podniesienia poziomu 
konferencji rejonowych i wzrostu czy­
telnictwa wśród członków o.gniska — 
ma komisja pedagogiczna. Komisja 
socjalna zajmuje się na bieżąco wszy­
stkimi sprawami bytowymi. Członko­
wie komisji instruują wszystkich w 
zakresie znajomości ustaw dotyczących 
stosunków służbowych, przepisów, 
uprawnień itp. To komisja socjal­
na wystąpiła z ciekawą inicjatywą 
skompletowania kącika czytelniczego 
ogniska, w którym znajdują się takie 
pozycje jak: poradnik prawny dla nau­
czycieli, encyklopedia powszechna, 
encyklopedia zdrowia, słownik- wyra­
zów obcych itd.

Jak stwierdza kol. K. Kozłowski, te 
niewątpliwe osiągnięcia ogniska — to 
efekt przede wszystkim systematycz­
nej pracy wszystkich komisji oraz 
dobrego współdziałania z dyrekcją 
szkoły, POP oraz ścisłego kontaktu 
z Zarządem Oddziału ZNP.

WCZASY NA PIĄTKĘ
Wakacje... wakacje... i po wakacjach. 

Kłopoty z wyjazdami i powrotami 
z wczasów mamy już na szczęście po­
za sobą. Znowu jesteśmy w szkole, 
wśród rozkrzyczanej dziatwy, dzielimy 
się wrażeniami z pobytu nad morzem 
lub w. górach. Gdzić spędziliśmy urlop, 
czy był udany i dlaczego?

W teczce redakcyjnej znalazło się 
kilka listów, traktujących o wczasach. 
Koleżanki i koledzy chwalą sobie tego­
roczne wakacje. Powodów do zadowo­
lenia jest — jak piszą — niemało: jed­
ni wychwalają piękne położenie ośrod­
ka wczasowego, inni — porządek w 
pokojach, jeszcze inni — w samych 
superlatywach piszą o obsłudze i wy­
żywieniu. Wszyscy bez wyjątku zwra­
cają uwagę na wyjątkowo sprawną or­
ganizację pracy kierownictwa ośrod­
ków.

„Całe kierownictwo wczasów z kol. 
Tadeuszem Durakiem — piszą uczest­
nicy sezonowych wczasów rodzinnych 
zorganizowanych w internacie Techni­
kum Ekonomicznego w Olsztynie — 

...cały swój czas poświęciło' nam i na­
szym dzieciom. Zrobiono wszystko, aby 
pobyt nasz był w pełni udany Wróci­
liśmy do domów wypoczęci i zadowo­
leni”.

„Specjalne podziękowania należą się 
kierownictwu domu wypoczynkowego 
ZNP w Gdyni — Orłowie — pisze rada 
III turnusu — za troskliwą opiekę 
i serdeczny stosunek do każdego z nas. 
Organizacja wczasów na piątkę. Obfite, 
smaczne, estetycznie podane posiłki, 
idealny porządek w pokojach, uprzej­
my personel — wszystko to dawało 
gwarancję wypoczynku".

W samych superlatywach wyrażają 
sic również- o kierownictwie uczestnicy 
wczasów rodzinnych w Nakle n No­
tecią. Dzięki staraniom, personelu, po- 

, byt w Nakle dostarczył wiele przyjem­
ności .„Kierownictwo domu — pisze kol.

■ Władysław Krzyśkow — pragnąc 
"umożliwić rodzicom korzystanie z róż­
nych imprez, wycieczek, zatrudniło 
przedszkolankę, która w godzinach 
przedpołudniowych opiekowała się ma­
luchami. Można więc było zwiedzać 
piękne okolice Nakla, bez obawy o bez- 

. pieczeństwo zostawionych w budynku 
dzieci. Dzięki rzetelnej i ofiarnej pracy 
całego personelu mogliśmy świetnie 
wypocząć, nabrać nowych sił do pod­
jęcia niełatwych w tym roku, szkolnym 
zadań".

Na dobre samopoczucie wczasowi­
czów niemały wpływ miały również 
vzarunki mieszkaniowe oraz wyżywie­
nie. Jak wynika z listów naszych kore­
spondentów — nawet w sezonowych 
ośrodkach wypoczynkowych,- które 
z reguły mieszczą się w szkołach lub 
w najlepszym razie w internatach ■— 

było bardzo wygodnie. Nie można mó­
wić wprawdzie o komforcie, ale też 
pokoje mieszkalne nie przypominały 
wcale izb lekcyjnych. Jednym z po­
ważnych plusów była stała troska ad­
ministracji domów o czystość w po­
mieszczeniach.

Wczasowicze z Olsztyna chwalą sobie 
piękne położenie domu. „Otoczony la­
sami i jeziorami stwarza idealne wprost 
warunki wypoczynku. Pokoje mieszkal­
ne bardzo wygodne, gorąca woda, na­
tryski. Na wysokim poziomie opieka 
lekarska. Doskonałe wyżywienie, 
sprawna, uprzejma obsługa. Takie 
wczasy to prawdziwy relaks"!

Dobre wyżywienie było również na 
wczasach w Nakle. Jak wynika z kore­
spondencji jednego z kolegów, posiłki 
były nie tylko smaczne i urozmaicone, 
ale taicie bardzo obfite. „Pod względem 
jakości wyżywienie dorównywało po­
ziomowi posiłków w stałym domu 
„Świteź” (Szklarska Poręba), z tym, że 
w Nakle było obfitsze".

We wszystkich trzech ośrodkach, 
o których piszę, starano się organizo­
wać różnego rodzaju atrakcje. Posta­
wiono — i słusznie — na wycieczki, w 
każdym turnusie było ich bardzo dużo, 
na ogól udane.- . Koledzy i koleżanki 
z Nakla zwiedzili nawet miejscowe za­
kłady pracy. Dużym zainteresowaniem 
cieszyły się wspólne wędrówki po lesie 
pod hasłem grzybobrania.

(M)

PR A WNIK
W bieżącym roku szkolnym, przez Ł okres 

7 miesięcy zarabiałam 18x0 zł miesięcznie, 
a przez pozostałe 3 miesiące, to jest: kwie­
cień, maj i czerwiec zarabiałam średnio 2200 
złotych, gdyż w tym okresie 'zastępowałam 
w klasach I—IV nauczycielkę, korzystającą 
z urlopu macierzyńskiego. Proszę o wyjaś­
nienie, które z tych wynagrodzeń przysłu­
guje mi za okres wakacji?

Zgodnie z zarządzeniem ministra 
oświaty z dnia 22 stycznia 1953 roku, 
nr Os-1-126/53 — wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i czynności dodat­
kowe, wynikające z zastępstw nauczy- 
c eli nieobecnych z powodu choroby, 
urlopu itp., należy się tylko' po ich fak­
tycznym przepracowaniu i płatne jest 
z dołu.

W przypadku, gdy czas zastępstwa 
wynosi co najmniej 5 miesięcy lub 
więcej, zastępujący otrzymuje wyna­
grodzenie za okres o jeden miesiąc 
dłuższy od liczby miesięcy, w ciągu 
których faktycznie pełń ł zastępstwo. 
Ponieważ w konkretnym przypadku 
zastępstwo trwało 3 miesiące, a więc 
okres krótszy niż 5 miesięcy, przeto za

RUSYCYŚCI
HA KURSIE
W ZSRR

W ramach wymiany kulturalno- 
oświatowej odbył się w Moskwie, w 
dniach od 11 lipca do 8 sierpnia bieżą­
cego roku, kurs dla nauczycieli języka 
rosyjskiego, uczących w różnych ty­
pach szkół w naszym kraju.

29-osobową grupę nauczycieli po­
dzielono na 6 zespołów, w których pod 
kontrolą doświadczonych pedagogów, 
prowadzono zajęcia praktyczne, pole­
gające głównie na konwersacji Oprócz 
tych zajęć, doskonalących język, było 
szereg wykładów i seminariów nie­
zbędnych dla dokładniejszego zrozu­
mienia zjawisk językowych i głębszej 
analizy tak języka jak i historii litera­
tury.

Przedmiotem wykładów były między 
innymi następujące tematy: „Intonacja 
zdań rosyjskich”, „Specyfika mowy 

I potocznej”, „Frazeologia", „Ogólny 
przegląd współczesnej literatury" itp. 
Wykłady te prowadzili pracownicy 
naukowi Uniwersytetu Moskiewskiego 
im. Łomonosowa, tacy jak doc. G. Cy- 
gankina, doc. D. Fursenko, doc. A. Wa-

WYJAŚNIA
lipiec i za sierpień należy się wyna­
grodzenie w kwocie 1880 zł.

Czy nauczycielom — absolwentom należy 
się i w jakiej wysokości, ryczałt za przenie­
sienie i czy niezależnie od ryczałtu przysłu­
guje zasiłek , na zagospodarowanie?

Na podstawie § 30 rozporządzenia 
Rady Ministrów z dnia 13. 6. 1964 r. w 
sprawie zatrudnienia absolwentów 
szkół wyższych oraz orzekania o obo­
wiązku zwrotu kosztów wykształcenia 
(Dz. U. nr 22 poz. 146) pracownikom — 
absolwentom, a więc także nauczyeie- 
lom-absolwentom zamiejscowym, któ­
rzy w związku z podjęciem pracy za­
meldowali się na pobyt stały w miejscu 
siedziby zakładu pracy lub w miejsco­
wości z której dojazd do zakładu pra­
cy i z powrotem nie przekracza 2 go­
dzin, zakład pracy obowiązany jest 
zwrócić koszty przeniesienia wg zasad 
obowiązujących w tym zakresie w sto­
sunku do pracowników administracji 
państwowej to jest wg przepisów roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 

siljewa. W. Sokołow — znany krytyk 
literacki.

Poza tym zorganizowano na terenie 
Moskwy, Leningradu i okolic wiele 
wycieczek. Były one związane bądź 
z historią kraju, bądź z historią lite­
ratury, czy sztuki. Ponadto mieliśmy 
możność być na kilku sztukach, tj. na 
balecie w operze, dwóch sztukach tea­
tralnych i dwóch filmach, jeden z nich, 
to „Wojna i pokój” w reżyserii Sergiu­
sza Bondarczuka.

Z tej krótkiej relacji wynika, iż kie­
rownictwo kursu włożyło maksimum 
wysiłku, aby nasz pobyt przyniósł 
nam maksimum korzyści. Dlatego też 
doceniając olbrzymi wysiłek Fiodora 
Sieni cnowicza Maksimienki, Michaiła 
Grigorjewicza Sabanina, Anny Anisi- 
mownej i wszystkich pozostałych pra­
cowników — pragnę w imieniu uczest­
ników kursu podziękować za ten trud, 
a przede wszystkim za serdeczność, za 
miłą, prawdziwie przyjazną atmosferę.

O bezpośredniości, o wielkiej życzli­
wości ludzi radzieckich do Polaków 
słyszeliśmy bardzo wiele, ale tak już 
bywa, że nic bardziej nie przekonuje 
człowieka, jak osobiste, bezpośrednie 
zetknięcie się z danym faktem, z da­
ną rzeczywistością. I tak było z nami, 
na każdym kroku, czy to w prywat­
nych rozmowach z wykładowcami, czy 
przygodnie spotkanymi przechodniami 
w metro, trolejbusie, na ulicy, w skle­
pie, kinie, czy teatrze, wszędzie odczu­
wało się tę życzliwość i serdeczność.

STEFANIA RZĄSA
Przemyśl

24. J. 1948-r. (Dz. U. nr 38 poz. 279). W 
myśl tych przepisów na koszty przenie­
sienia składają się: 1. diety dla absol­
wentów i członków ich rodzin, 2. zwrot 
kosztów ich przejazdu- i członków ro­
dziny, 3. ryczałt za przeniesienie, 4. 
zwrot kosztów przewozu urządzenia 
domowego.

Wysokość ryczałtu za przeniesienie 
wynosi dla absolwenta samotnego 50 
proc., a dla utrzymującego rodzinę, z 
którą się przenosi 100 proc, jednomie­
sięcznego uposażenia,

W przypadku dotyczącym obojga 
małżonków — absolwentów diety i ko­
szty przejazdu członków rodziny oraz 
ryczałt za przeniesienie i zwrot kosz­
tów przewozu urządzenia domowego 
przysługuje jednemu z małżonków.

W myśl § 31 powołanego na wstępie 
rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 
13. 6. 1964 r. niezależnie od omówio­
nych wyżej kosztów przeniesienia każ­
demu z małżonków nauczycieli przy­
sługuje na podstav.de art. 22 ustawy z 
dnia 27. 4. 1956 r. o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dz. U. nr. 12 poz. 63) 
zasiłek na zagospodarowanie w wyso­
kości dwumiesięcznego uposażenia.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 2

podstav.de


TRUIZMEM byłoby zaczynanie od 
twierdzenia, że szkoła współcze­
sna musi- ulec przeobrażeniom, by 

dotrzymać kroku dokonującym się w 
coraz szybszym tempie przemianom 
gospodarczym i kulturalnym.

Każdy nauczyciel zdaje sobie z tego 
sprawę, że musi być ona nowa w treś­
ci — czemu zresztą służy wprowadzo­
na obecnie reforma szkolnictwa — i 
nowatorska w metodach pracy. To 
również nie jest niczym nowym. Nau­
czyciel wie, że o istocie przeobrażeń 
decyduje on sam, jego przygotowanie, 
zaangażowanie, formy i metody pracy 
wspierane przez coraz bogatszy arse­
nał pomocy naukowych. Słowem — 
nowatorstwo pedagogiczne, którego 
istotę stanowi wszystko, co pozwala 
przezwyciężyć szablon i rutynę oraz 
zapewnić pełny rozwój wychowanka.. 
Nowatorstwo szeroko pojęte, oparte 
nie tylko na stosowaniu eksperymen­
tów w pewnych wąskich dziedzinach 
pracy dydaktycznej i wychowawczej, 
ale na wprowadzaniu szerokim fron­
tem do praktyki szkolnej nowych wy­
próbowanych form i metod, na ciągłym 
udoskonalaniu swego warsztatu pracy, 
na nieustannym twórczym niepokoju.

W środowiskach nauczycielskich 
niepokój taki istnieje, nie ustają po­
szukiwania nad wypracowaniem no­
wych, skutecznych metod w licznych 
szkołach eksperymentalnych, ekspery­
mentujących i wiodących. Niemały 
wkład w całość twórczych poszukiwań 
dają odczyty pedagogiczne popularyzu­
jące żmudną drogę i efekty pedago­
giczne bardziej twórczych jednostek, 
jak również pomysły racjonalizator­
skie i nowatorskie w dziedzinie opra­
cowywania pomocy naukowych pozwa­
lających na podjęcie skutecznej walki 
z warbalizmcm. Takich rzeczników po­
stępu mamy już rzeszę wcale liczną. 
Rzecz w tym, że aby przyspieszyć pro­
ces przeobrażeń, szkoły, rzecznikami 
postępu muszą być wszyscy nauczycie­
le. Bez wyjątku. Obojętne, czy owo 
nowe w szkole stosować będą w spo­
sób twórczy, czy tylko odtwórczy, ko­
rzystając z doświadczeń swoich bar­
dziej zaangażowanych czy bardziej 
uzdolnionych kolegów.

I tu dochodzimy do sedna zagadnie­
nia, jakim jest inspiracja. Niewątpli­
wie inspirującą rolę spełniają i szko­
ły wiodące, i odczyty pedagogiczne, i 
różnorodne kursy organizowane przez 
ogniwa związkowe czy ośrodki me­
todyczne. Robią to jednakże w spo­
sób wycinkowy, zawężony do pewnych 
zagadnień czy grupy zagadnień bez 
kompleksowego ukazania całego do­
robku pedagogicznego, jakiego zdoła­
liśmy się już dopracować.

Czy przeciętny nauczyciel jest do­
kładnie poinformowany czym dyspo­
nujemy w dziedzinie wypróbowanych 
form i metod pracy dydaktycznej i 
wychowawczej, jaką bazą rozporządza­
my zarówno jeśli chodzi o pomoce 
naukowe jak urządzenia i wyposaże­
nia gabinetów, klasopracowni etc.? Czy 
miał kiedy możność skonfrontowania 
swego skromnego warsztatu pracy z 
pełnym nowoczesnym warsztatem nie 
tyle dla uzmysłowienia sobie własnych 
braków, co dla przeniesienia lepszych 
wzorów? Raczej rzadko i nigdy chyba 
na taką skalę, jaką stworzyło swoim 
nauczycielom województwo poznańskie 
organizując w Poznaniu wystawę po­
stępu pedagogicznego, eksponującą z 
imponującym rozmachem dorobek 
szkolnictwa w zakresie nowatorstwa i 
postępu pedagogicznego, jak również 
wkład państwa, społeczeństwa i twór­
czych nauczycieli w podnoszeniu po­
ziomu i unowocześnienie nauczania i 
wychowania. Tu nauczyciele mają mo­
żność przekonać się naocznie, że jest 
to dorobek wcale niemały.

Jakim jeszcze celom, obok propagan­
dowego i inspirującego służyć ma wy­
stawa? Przede wszystkim ilustruje te­
zę, że warunkiem powodzenia i no­
woczesności w pracy nauczyciela jest 
rozbudzenie motywacji uczenia się, za­
szczepienie uczniom umiejętności sa­
modzielnego myślenia i działania oraz 
chęci do dalszego samokształcenia. Po­
kazuje, jak szkoły przygotowując ucz­
niów do życia w ustroju socjalistycz­
nym wiążą naukę z pracą, jak upoli- 
techniczniają nauczanie poszczególnych 
przedmiotów. Pokazuje, że szkoła nie 
tylko uczy, ale i wychowuje, że szcze­
gólną rolę w procesie tworzenia syste­
mu wychowawczego spełniają wycho­
wawcy klas oraz samorządne organi­
zacje uczniowskie. Ukazuje powiązanie 
szkół ze środowiskiem, miejsce i rolę 
sprzymierzeńców szkoły w jej systemie 
wychowawczym, ilustruje zagadnienie 
nowoczesnego, sprawnego kierownic­
twa. Przez wszystkie działy wystawy 
przewijają się akcenty problematyki

WYSTAWA POSTĘPU PEDAGOGICZNEGO W POZNANIU

W dniu 31 sierpnia br. w sali wielkiej Pałacu Kultury przy ul. Armii Czerwonej 
w Poznaniu otwarta została Wystawa Postępu Pedagogicznego zorganizowana z ini­
cjatywy Komisji Oświaty KW PZPR i staraniem Kuratorium Okręgu Szkolnego, Rady 
Postępu Pedagogicznego, Zarządu Okręgu ZNP i Okręgowego Ośrodka Metodyczne­
go w Poznaniu.

Uroczystości otwarcia dokonał Minister Oświaty Wacław Tulodziecki. Wystawa 

obejmuje w dziale problemowym zagadnienia dydaktyczno-wychowawcze, w dziale 
przedmiotowym zagadnienia metodyk szczegółowych oraz pokaz najnowszych pomo­
cy naukowych.

Tysiąclecia. Znajdują one odzwiercie­
dlenie we wzorcowych konspektach 
lekcyjnych, w zdjęciach z pracy orga­
nizacji uczniowskich i prac społecznie 
użytecznych, we wzorcowych gazetkach 
ściennych oraz hasłach i tekstach pre­
zentujących dorobek Wielkopolski w 
dziedzinie oświaty i wychowania.

Organizatorzy, wychodząc ze słusz­
nego założenia, że o postępie decydują 
zarówno metody pracy nauczyciela jak 
i warunki tej pracy, tzw. baza w po­
staci wyposażenia w sprzęt, urządzenia 
i pomoce naukowe w równej mierze 
zatroszczyli się o pełną ekspozycję je­
dnego i drugiego.

Obok ciekawych eksponatów jak u- 
rządzenia z izotopami, bomba' kobalto­
wa i inne, po które sięgnięto do prze­
mysłu, na wystawie zgromadzono dużo 
pomocy naukowych, stanowiących oso­

bisty wkład pracy nauczycieli. Można 
tu oglądać przeróżne usprawnienia, 
jest wiele prostych w konstrukcji ale 
ciekawych i bardzo przydatnych po­
mocy, nietrudnych do skopiowania i 
przeniesienia na grunt własnej szkoły. 
Że choćby wymienię mapę ukazującą 
plastycznie rzeźbę terenu, pomoc spo­
rządzoną pomysłowo z kilku skraw­
ków zwykłych szyb okiennych z na­
malowanymi kolorowym tuszem frag­
mentami krajobrazu górskiego i uło­
żonych w pewnej odległości jedna nad 
drugą do złudzenia przypominającą 
widok oglądany z lotu ptaka, co po­
budza wyobraźnię w pracy ze zwykłą 
mapą.

Znalazły tu również wyraz wysiłki, 
nauczycieli zmierzające do. uaktywnie­
nia wszystkich uczniów w klasie. Po-- 
mysłów jest wiele. Począwszy od ta­
bliczek, na których uczniowie zapisu­
ją wynik zadania i podnoszą w górę, 
co pozwala nauczycielom na szybkie 
rozeznanie w stopniu zrozumienia te­
matu przez klasę, a skończywszy na 
maszynach z umieszczonymi przy każ­
dym nazwisku ucznia sygnałami 
świetlnymi — dobrze—żle. Pomysły te 
zasługują na szczególną uwagę, u- 
sprawniają bowiem kontrolę pracy 
ucznia zmuszając ich tym samym do 
włączenia się czynnie w proces lek­
cyjny.

Z myślą o oszczędności cennego cza­
su pracował też zapewne nauczyciel- 
-racjonalizator nad usprawnieniem 
wyposażenia gabinetu towaroznawstwa. 
Pomysł jest prosty, bynajmniej nie re­
welacyjny. Po prostu do każdego stołu 
uczniowskiego wmontowano małą 
oszkloną- i zaopatrzoną w zamek skrzy­
neczkę przeznaczoną na umieszczenie 
podręcznych pomocy niezbędnych na 
każdej niemal lekcji. Pozwala to u- 
niknąć powstającego zwykle zamie­
szania przy każdorazowym wydawaniu 
pomocy przed przystąpieniem do lek­
cji i straty cennych minut. Oczywiś­
cie, warunkiem posiadania tych pod­
ręcznych szafeczek jest zdobycie nie­
zbędnego drewna, szyb, ■ lakieru no i 

dostęp do warsztatów, w których zo­
stałyby wykonane.

Nie jest rzeczą możliwą w krótkim 
artykule nie tylko opisać, ale choćby 
wymienić nawet części nagromadzo­
nych eksponatów. Przeszło 5 tysięcy 
nauczycieli z terenu całego wojewódz­
twa prezentuje tu swoje mniej lub 
bardziej interesujące pomysły. Nau­
czyciel błądzący po licznych salach 
wystawowych zobaczy tu również po­
moce i wyposażenia gabinetów nowo­
czesne, ogromnie przydatne, ale jed­
nocześnie przynajmniej na razie niedo­
stępne dla jego kieszeni. Jak np. u- 
rządzenie do nauki praktycznej jazdy 
pojazdem mechan'cznym. Urządzenie 
przypomina samochód pozbawiony ka­
roserii, w miejscu gdzie zwykła znaj­
dować się kierownica wmontowano 
tablicę z sygnalizacją świetlną, na 
której uczeń natychmiast po wykona­

nej czynności znajduje odpowiedź czy 
postąpił dobrze czy żle i dlaczego. To 
kosztowne, niestety, urządzenie pozwa­
la, oszczędzając na benzyn e dopro­
wadzić do perfekcji automatykę od­
ruchów kierowcy i poważnie ograni­
czyć ilość godzin praktycznej jazdy 
autentycznym pojazdem.

Polonista z dużym zaciekawieniem, 
choć też zapewne i z niemałym żalem 
obejrzy pracownię języka polskiego, 
wyposażoną w podręczny zestaw po­
mocniczych książek i nowoczesną apa­
raturę, rzutniki, aparat projekcyjny i 
zasługujący na szczególne zaintereso­
wanie stolik dyspozycyjny z wmonto­
wanym aparatem radiowym, adapte­
rem i magnetofonem, umożliwiający 
nagrywanie na bieżąco audycji rad.o- 
wych na taśmę magnetofonową.

Wychowawca internatu na pewno 
zainteresuje się objętym wystawą in­
ternatem Technikum Samochodowego 
przy ul. Rataja 142, mimo że ze 
względu na supernowoczesne urządze­
nia jest to właściwie obiekt raczej 
unikalny.

Wspaniała świetlica, estetycznie u- 
rządzona jadalnia, wszelkie wygody aż 
po pralki mechaniczne, żelazka, su­
szarki do bielizny — wszystko do 
użytku młodzieży. Na każdym piętrze 
po 2 osobne uczelnie i pokój wycho­
wawcy. Nie wspominam już o gabine­
tach lekarskich, zabiegowych, izolat­
kach etc. Jest to internat marzenie, 
niejako wzorzec ideał, do. którego 
powoli ale konsekwentnie będziemy 
zmierzać.

Jest oczywiste, że wiele szkól, nie 
mówiąc już o internatach, nie dyspo­
nuje ani w części urządzeniami i po­
mocami jakie prezentuje poznańska 
ekspozycja. Rolą postępu jest jadnak 
c ągłe wybieganie w przyszłość; two­
rzenie coraz pełniejszych, doskonal­
szych wzorców. Dlatego na pewno nie 
będzie ze szkodą dla nauczyciela, jeśli 
własną wizję nowoczesnej szkoły zo­
baczy na wystawie obleczoną w realny 
kształt, taką jaką będzie ona niewąt­

pliwie w przyszłości, dzięki populary­
zacji nowych metod pracy i nowoczes­
nemu wyposażeniu.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wystawa została zorganizowa­
na nie tylko w celu zapoznania nau­
czycieli z postępem pedagogicznym. 
Ma ona służyć upowszechnieniu nowa­
torskiej działalności nauczycieli i 
ukierunkowaniu ich własnej pracy, 
stanowić źródło inspiracji. Zwiedzają­
cym stworzono również warunki po­
zwalające na wzbogacenie swojej 
wiedzy i umiejętności. Celowi temu 
służą wyświetlane w czasie trwania 
wystawy film.y oświatowe, ciekawe 
prelekcje, specjalnie organizowane w 
grupach nauczycielsk:ch dyskusje nad 
obejrzanymi eksponatami, instruktaż 
dotyczący obsługiwania bardziej skom­
plikowanych pomocy naukowych, np. 
pracownicy „Filmosu” uczą obsługiwa­
nia projektora filmowego. Ciekawym 
przyczynkiem do wiedzy na temat po­
stępu w dydaktyce jest ekspozycja 
Katedry Psychologii UW, jak również 
stoisko ZNP patronujące językom ob­
cym.

Jest to niewątpliwie wystawa jakiej 
nic było. Wydaje się, że słuszne by­
łoby postulować, aby obejrzało ją jak 
najwięcej nauczycieli. W warunkach 
realizacji reformy szkolnej, której po­
wodzenie w dużej mierze uzależnione 
jest od nowatorskich metod pracy 
nauczyciela, natchnienie go duchem 
nowoczesności, ustawienie frontem do 
postępu ma chyba znaczenie niema­
łe. A taką właśnie rolę między innymi 
spełnia poznańska wystawa, która — 
co warto szczególnie podkreślić — wy­
chodzi naprzeciw aktualnym potrze­
bom szkoły. To wszystko, czego doro­
biliśmy się dotychczas, zarówno w 
dziedz nie metodyki jak i wyposażenia 
tzw. bazy stanowi duży krok naprzód 
w zakresie nowatorstwa i postępu pe­
dagogicznego. W sytuacji, gdy nie tyl­
ko nauczyciele, ale również uczniowie 
widzą braki tradycyjnych metod nau­
czania, uzmysłowienie sobie kierunku 
w jakim pójść powinny zmiany, jest 
po prostu niezbędne.

Tęsknoty dzieci do nowoczesnej w 
środkach i metodach szkoły oddają w 
pełni eksponowane na wystawie ry­
sunki przedstawiające wizję szkoły za 
lat sto. Bogato wyposażone pracownie 
przedmiotowe, maszyny uczące, robo­
ty, mózgi elektronowe, muzeum szkol­
ne, wycieczki w dalekie kraje, podró­
że batyskafem w głębiny morskie, wy­
cieczki po orbicie doOkołoziemskiej 
przedstawione w naiwnym dziecięcym 
rysunku, mówią same za siebie, w 
jaki sposób uczniowie pragnęliby zdo­
bywać wiedzę o otaczającym ich 
świecie.

Na zakończenie słów kilka o samych 
organ.zatorach. Inicjatywa zorganizo­
wania wystawy wyszła od Komisji 
Oświaty KW PZPR. Organizatorami są: 
kuratorium poznańskie i Rada Postę­
pu Pedagogicznego, realizatorami: apa­
rat administracji szkolnej, Okręgowy 
Ośrodek Metodyczny ZO ZNP oraz 
szkoły i placówki oświatowo-wycho­
wawcze. Wystawa stanowi twórczy 
wkład nauczycieli Wielkopolski w ucz­
czenie Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Jak już wspomnieliśmy, niemożli­
wością jest w jednym artykule uka­
zać bogaty dorobek zgromadzony na 
wystawie. Taki „katalog” mijałby się 
zresztą z celem. Chodziło nam raczej 
o przedstawienie samej, niezmiernie 
pożytecznej inicjatywy. Do sprawy po­
znańskiej wystawy powrócimy jeszcze. 
Interesuje nas bowiem nie tylko to, 
co zostało na ekspozycji zgromadzo­
ne. ale przede wszystkim, jakie korzy­
ści wynoszą z niej zwiedzający, a 
zwłaszcza formy „pracy” z nauczycie­
lami, odwiedzającymi sale wystawowe 
— jednym słowem konkretna efektyw­
ność tej niecodziennej imprezy.

Wystawę poprzedziły wystawy po­
wiatowe, z których najciekawsze tra­
fiły na ekspozyję wojewódzką. Oprócz 
zorganizowanych grup nauczycieli wy­
stawę obejrzą przedstawiciele „Ceza- 
su”, można więc mieć nadzieję, że 
niektóre pomysły nauczycieli trafią do 
przemysłu. Bardz;ej ambitniejsze eks­
pozycje, uogólniające pewne doświad­
czenia, będą publikowane w czasopis­
mach poznańskich. Autorzy ciekaw­
szych prac zostaną nagrodzeni nagro­
dami pieniężnymi.

Centralnym punktem wystawy jest 
Liceum Ogólnokształcące nr 10 przy 
ulicy Wioślarskiej, gdzie rozmieszczono 
eksponaty na powierzchni liczącej 
1.700 m kw., zwłaszcza z dziedziny 
dydaktyki i metodyki nauczania oraz 
wychowania. Szkolnictwo zawodowe, 
rolnicze, specjalne znalazło pomiesz­
czenie w 8 filiach, w użyczonych na 
ten cel salach innych szkół poznań­
skich. Wystawa będzie udostępniona 
zw edzającym w okresie od 1 do 18 
września.

DANUTA BUKAŁOWA
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W CENTRUM UWAGI KLASY ÓSME
Nowy rok szkolny, rok w którym po 

raz pierwszy znajdą się w szkole pod­
stawowej ośmioklasiści, będzie dla 
wszystkich nauczycieli i wychowawców 
ważnym egzaminem. Egzaminem, pod­
czas którego muszą rozwiązywać nowe, 
skomplikowane problemy wychowaw­
cze i organizacyjne.

Specjalną rolę odegrały więc sierp­
niowe konferencje (lub kursokonfe- 
rencje) dla kierowników placówek 
oświatowo-wychowawczych, organizo­
wane w całym kraju przez poszczegól­
ne inspektoraty. Uczestniczyliśmy w 
jednym z takich spotkań — trzydnio­
wej korsokonferencji przygotowanej 
przez Wydział Oświaty Dzielnicowej 
Rady Narodowej — Ochota w Warsza­
wie. Uczestniczyli w niej — obok przed­
stawicieli inspektoratu, dyrektorów i 
kierowników szkół oraz placówek 
oświatowo-wychowawczych. poradni 
psychologicznych i społeczno zawodo­
wych, przedstawiciele władz tereno­
wych. Obradom, którym przewodniczył 
inspektor szkolny — Czesław Burcon,
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przysłuchiwała się wiceprzewodnicząca 
Dzielnicowej Rady Narodowej Ochoty 
— Halina Karpińska. Świadczy to, że 
pracą szkół . w najbliższym roku inte­
resują się żywo gospodarze poszcze­
gólnych dzielnic i powiatów, że chcą 
oni znać dokładnie trudności i kłopo­
ty, że chcą udzielić szczególnie trosk­
liwej pomocy i opieki.

Zgodnie z zarządzeniem ministra 
oświaty o organizacji pracy w roku 
szkolnym 1966/67, oraz uchwały KW 
PZPR z dnia 9 marca 1966 roku „O 
rozwoju oświaty i wychowania w 
Warszawie” oraz zgodnie z lokalnymi 
potrzebami — za główne i podstawowe 
zadania, na których szkoły warszaw­
skiej Ochoty powinny skupić swą 
działalność w najbliższym roku, uzna­
no dalsze doskonalenie pracy dydak­
tyczno-wychowawczej, zwłaszcza zaś 
wychowawczej oraz otoczenie szczegól­
ną troską i opieką pedagogiczną ucz­
niów klas ósmych. Zarówno w refera­
cie inspektora Burcona, jak i w wy­
stąpieniu przedstawicielki Kuratorium 
Okręgu Stołecznego — Haliny Zyrbel- 
tal — problemy te były szczególnie 
silnie akcentowane.

Podstawowym warunkiem należyte­
go realizowania zadań, jakie stawia w 
tym roku zreformowana szkoła, jest 
poziom, postawa i światopogląd nau­
czycieli. Nic więc dziwnego, iż na oma­
wianej konferencji dużo miejsca po­
święcono właśnie pracy ideowo-poli- 
tycznej z nauczycielami. Szkoła nie 
może bowiem osiągnąć pozytywnych 
rezultatów w pracy wychowawczej bez 
osobistego zaangażowania ideowo-poli- 
tycznego wszystkich nauczycieli. Dla­
tego też wytworzenie w radach peda­
gogicznych atmosfery zaufania, czyn­
nego osobistego zaangażowania powin­
no być wspólną i najważniejszą tros­
ką kierowników, organizacji partyj­
nych i związkowych oraz wszystkich 

* wychowawców będących członkami da­
nej rady. Na posiedzeniach rad pe­
dagogicznych należałoby przede wszy­
stkim dokładnie i wszechstronnie prze­
analizować. co to znaczy odpowiedzial­
ność całego grona przed rodzicami i ca­
łym społeczeństwem.

Na konferencji kierowników szkól 
Ochoty podkreślano, iż w szkołach na­
leży’ częściej organizować otwarte zeb­
rania partyjne oraz spotkania nauczy­
cieli ze znanymi działaczami, że trzeba 
umożliwić wychowawcom korzystanie 
z jak największej liczby gazet i czaso­
pism, mobilizować ich do aktywnego ■

K MAIURSKKH LASACH
Co słychać na leśnych ścieżkach, czy kąpiel w jeziorze jest przyjemna, dyżury nocne 

męczące i co harcerz ma w kotle? Jak spędzają czas zetemesowcy na obozach szkole­
niowo-wypoczynkowych i na czym polega wychowanie przez pracę w Ochotniczych 
Hufcach Pracy? Odpowiedź na te pytania miała przynieść dziennikarska wycieczka 
zorganizowana przez Klub Publicystów Oświatowo-Wychowawczych przy SDP. Prawdo­
podobnie ze względu na sentyment do kormoranów trasa naszego rajdu wiodła przez 
krainę tysiąca jezior - Mazury. Obserwacji i wrażeń wiele. Potem przyszły i refleksje. 
Nie roszcząc sobie prawa do autorytatywnych stwierdzeń i do zbyt daleko idących 
wniosków w ocenie letniej akcji młodzieżowej - zbyt krótki pobyt na ich obozach — 
dzielę się z Czytelnikami tylko niektórymi impresjami.

PLONIE OGNISKO
Na obozie harcerskim najtrudniej­

sze są zawsze pierwsze dni. Niezbyt 
wprawne ręce mocują się przy 
rozbijaniu namiotów. Ustawić prosto 
maszt, pod właściwym kątem wbić 
kołki, odpowiednio naciągnąć linki, 
wykonać rowki ściekowe, obłożyć 
darniną. Trzeba niemałej wiedzy, po­
myślunku i sprytu, aby wszystko wy­
padłe regulaminowo choćby za cenę 
bólu od wbitej drzazgi i rozbitego koł­
kiem palca. Ze zmęczenia oczy się sa­
me zamykają, nie kusi nawet prześwi­
tująca m;ędzy drzewami srebrna tafla 
jeziora. Pierwsza noc po ciężkim dniu 
pracy nie przynosi różowych snów, ale 
za to nigdzie nie wypoczywa się tak 
dobrze jak pod samodzielnie rozbitym 
namiotem, na własnej/ przez siełye 
zbudowanej, pryczy.

Jutro o siódmej rano pobudka. 
Pierwsze kwasy przy gimnastyce, my­
cie zimną wodą. Zgodnie z rozkładem 
zajęć,. zastęp „Żubrów” ma dyżur w 
kuchni... Zaczyna się obozowe życie 
i... pierwsze karty „nieprzystosowa­
nych” do rodziców. (...) Jesteśmy w 
Karwicy. Ładnie tu, dookoła lasy, je­
zioro, ale bardzo ciężko. (...) Trzeba 
rano wstawać i pracować. Chyba nie 

współuczestniczenia w przygotowa­
niach do konferencji rejonowych.

Szczególną troską i opieką ze strony 
kierowników i dyrektorów szkól po­
winni być zwłaszcza otoczeni nauczy­
ciele języka polskiego, historii i wy­
chowania obywatelskiego — na nich 
bowiem' spoczywa główny ciężar wy­
chowania ideowego, kształtowania świa­
topoglądu i postawy patriotycznej u 
młodzieży.

Sprawą rzutującą w istotny sposób 
na poziom zreformowanej szkoły jest 
nie tylko światopogląd -i postawa ide- 
owo-p.blityczńa ■ nauczycieli, lecz rów­
nież ich wiedza z zakresu nauczanych 
dyscyplin oraz pedagogiki i psycholo­
gii. Dlatęg.o też zgodnie z postulatami 
konferencji kierowników — szkoły mu­
szą się stać w br. ośrodkami doskona­
lenia w pracy wychowawczej i dydak­
tycznej nauczyciela. Podstawowym wa­
runkiem realizacji tego zadania jest 
aktywność i dobra woła wszystkich 
rad pedagogicznych. Każdy z nauczy­
cieli powinien uczestniczyć aktywnie w 
pracach jednej z komisji przedmioto­
wych, tej mianowicie, która odpowiada 
najbardziej jego zainteresowaniom i 
możliwościom. Szczególnie dużo uwagi 
należałoby poświęcić dalszemu dosko­
naleniu form pracy komisji wychowa­
nia i opieki nad młodzieżą' oraz komi­
sji programowo-metodycznej. Poważ­
niejszą niż dotychczas rolę powinny 
także odgrywać komisje imprez arty­
stycznych oraz komisje zdrowia i hi­
gieny. Kierownicy szkól muszą sobie 
zdawać sprawę zwłaszcza z faktu, że 
o pracy danej komisji decyduje w po­
ważnym stopniu właściwy dobór po­
szczególnych nauczycieli.

Aktywna i przemyślana działalność 
zespołów i komisji nauczycielskich uła­
twi z pewnością każdej radzie pedago­
gicznej pracę wychowawczą i dydak­
tyczną. Łatwiejsza jest bowiem wtedy 
np. integracja różnych przedmiotów 
w poszczególnych klasach. Łatwiej 
również przygotować wówczas proble­
mowe zebranie rady pedagogicznej o- 
raz rozwiązywać skomplikowane pro­
blemy wychowawczo.

A problemów takich będzie chyba 
w tym roku szczególnie dużo. Szkoła 
podstawowa zajmowała' się przecież do 
tej pory tylko wychowaniem dzieci 
i młodzieży do lat 14. W bieżącym roku 
znajdą się w niej również liczący po 
15 lat uczniowie klas ósmych. Przed 
nauczycielami staną więc nowe pro­
blemy wychowawcze. Fakt, iż w szkole 
podstawowej znajdzie się młodzież 
starsza, zmusza nauczycieli do wnikli­
wego zaznajomienia się z psychologią 
okresu dojrzewania, po to, by lepiej 
rozumieć młodzież klas ósmych i tak 
organizować z nią pracę wychowawczą 
by zapobiegać ewentualnym konflik-

wy trzymam, zabierzcie mnie do domu. 
(...) W kuchni zaciąłem, się nożem.

Następne dni przynoszą poprawę na­
strojów. Chłopcy przestali się mazać, 
okrzepli, nawiązują się przyjaźnie. 
(...) Dzisiaj w nocy mieliśmy alarm, 
miałem trudności ze zrolowaniem koca, 
ale jakoś poszloj...) Wojtek zasnął na 
warcie i teraz mu głupio (...) Robimy 
fajne wycieczki, znam się już trochę 
na grzybach.

Wieczorem było ognisko. Przyjemnie 
jest w rozświetlonym kręgu, w nastro­
ju pogodnej leśnej ciszy, na progu ta­
jemnicy rozszeptanego uroczyska.

Na ognisku był pułkownik — ucze­
stnik walk o Wał Pomorski. Słuchali 
go wszyscy z rozszerzonymi oczami. 
Mówił o perypetiach swojego oddziału, 
którym dowodził jako młody porucz­
nik.

Nigdy chyba nie były im tak bliskie 
te przecież odległe już czasy, jak właś­
nie w tym momencie, kiedy szumiał las 
a słowa gawędy - żołnierza wzruszały, 
działały na wrażliwą wyobraźnię. Oży­
wały daty i fakty z podręcznika 
historii, nabierały emocjonalnych treś- ' 
ci.

W atmosferze intymności harcerskie­
go obozowiska jest wciąż aktualna 
i sprawdzona wielka szansa wycho- 

tom, a jeżeli już do nich dojdzie — w 
sposób taktowny je likwidować.

Z tych właśnie względów dobór wy­
chowawców klas ósmych powinien być 
staranny i przemyślany, zaś wycho­
wawcy ci powinni nawiązywać ścisłe 
kontakty z ośrodkami metodycznymi 
i nauczycielami szkół średnich.

Zgodnie z referatem inspektora Cze­
sława Burcona — zadaniem szczególnie 
ważnym szkól dzielnicy Ochota jest wal­
ka o jak najlepsze wyniki nauczania, o 
zmniejszenie — ale wyłącznie drogą 
ulepszania metod pracy — procentu 
uczniów pozostających na drugi rok 
w7 tej samej klasie. Szkoły muszą pa­
miętać zwłaszcza o pełnym wykorzy­
staniu wszystkich istniejących pomocy 
naukowych oraz o dalszym uzupełnie­
niu posiadanych zasobów. Muszą się 
także starać o stosowanie w jak naj­
szerszym zakresie nowoczesnych, akty­
wizujących metod nauczania. Szczegól­
nie potrzebna i celowa jest wszech­
stronna analiza konkretnych wyników 
nauczania na specjalnych problemo­
wych posiedzeniach rad pedagogicz-. 
nych. Bowiem bez dokładnego rozezna­
nia sytuacji, bez zdania sobie sprawy 
z tego, co jest powodem ocen niedosta­
tecznych, nie można z nimi skutecznie 
walczyć.

Zadaniem istotnym na najbliższy rok 
szkolny jest także dalsze doskonalenie 
pracy ideowo-wychowawczej z mło­
dzieżą; dalsze rozwijanie pracy opie­
kuńczo-wychowawczej szkoły zwłaszcza 
zaś w zakresie organizowania czasu 
wolnego dzieci i młodzieży oraz troska 
o ‘dalsze umacnianie organizacji mło­
dzieżowych, a szczególnie (w szkołach 
podstawowych) ZHP.

Dużo miejsca i uwagi szkoły powin­
ny poświęcić także wszechstronnej 
i planowej pracy z młodzieżą i rodzi­
cami w zakresie preorientacji zawodo­
wej uczniów oraz współpracy z ko­
mitetami rodzicielskimi, organizacjami 
społecznymi, które mogą i powinny 
udzielać szkole daleko idącej pomocy.

Wszystkie te zadania muszą się zna­
leźć w planie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkoły, planie, który powi­
nien być- opracowany i wnikliwie 
przedstawiony przez całą radę pedago­
giczną.

Prelekcje i referaty, jakich . wysłu­
chali kierownicy szkół na kurso- 
konferencji zorganizowanej w dniach 
25—27 sierpnia br. przez Inspekto­
rat Dzielnicowej Rady Narodowej 
Ochota ułatwi im z pewnością realizo­
wanie trudnych zadań, jakie stawia 
przed nimi nowy, przełomowy w dzie­
jach naszej oświaty, rok szkolny.

II. W.

wawcza. Tym większa i skuteczniejsza, 
że zupełnie różna od szkolno-regulami- 
nowych rygorów. Tym większa i sku­
teczniejsza, że ma posmak .przygody.

Tymczasem na drodze tej szansy 
wychowawczej powstały ostatnio nowe 
przeszkody.

Do niedawna harcerze sami, poprzez 
swoich kwatermistrzów, decydowali 
o wyborze miejsca na obozowisko. W 
tym roku sytuacja dla .harcerzy . stała 
się wyjątkowo niekorzystna. Zarzą­
dzenie Ministerstwa Leśnictwa prze­
kreśliło dotychczasową praktykę ogra­
niczając wstęp do lasu. Poszczególne 
Nadleśnictwa same określają tereny 
turystyczne, najczęściej nie w lesie, 
lecz w jego pobliżu. Na tych terenach 
mieścić się mają obozowiska turystycz­
ne różnych organizacji młodzieżowych, 
zakładów pracy, turystów indywidual­
nych i harcerzy. Nietrudno przewi­
dzieć, że najlepsze miejsca przypadną 
w udziale zakładom pracy, które dy­
sponują pieniędzmi na zakładanie sta­
łych obozowisk i co sprytniejszym 
turystom indywidualnym lub nawet 
indywiduom. Harcerze w .tym przetar­
gu przegrają na pewno. Wyjątkowo w. 
tym. jeszcze roku udało się tym z Kar­
wicy i to nie bez przeszkody. A co 
przyniosą lata następne?

Ograniczenia wstępu do lasu spowo­
dowane zostały troską o bezpieczeńst­
wo naszego drzewostanu. Czy jednak 
organizacja harcerska zasłużyła sobie 
na tego rodzaju -restrykcje?

CIEKAWA INICJATYWA

Chorągiew Warmińsko-Mazurska 
otworzyła od trzech już lat bramy- 
swoich obozów dla dzieci niezorganizo-

Staw w kleteckim parku, nad którym często spotykał się z Birutą Marcin Borowicz 
(,,Syryfowe prace").
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W „Glosie Nauczycielskim” z dnia 21 sier­
pnia br. nr 34 czytamy na pierwszej stronie:

„Reforma wymaga wprowadzenia 
nowych form nauczania, dostosowa­
nych do osiągnięć technicznych XX 
wieku (...). W wielu wypadkach wi­

język polski — audiowizualnie
dzi (wykładowca, nauczyciel — przy- 
pisek mój — M. K.), że podany mate­
riał nie jest przyjmowany przez słu­
chaczy w sposób pełny, szuka innej 
metody przekazania go słuchaczom, 
najczęściej metody tradycyjnej przez 
powtórzenie trudniejszych partii. Trzeba 
szukać innych środków. Dziś nie wy­
starcza już kreda i tablica jako metody 
obrazowego przedstawienia problemu. 
Wykład werbalny musi przejść do histo­
rii. Jak wykazały badania prowadzone 
na całym święcie, około 85 proc, ludzi 
posiada pamięć wzrokową, a tylko 10 
proc, osób lepiej pamięta rzeczy sły­
szane. Znaczną pomocą dla wykładow­
cy stać się mogą nowoczesne środki 
audiowizualne, a przede wszystkim 
stosowanie w nauczaniu filmu dydak­
tycznego i naukowego”. Oto fragment 
wypowiedzi doc. J. Orzechowskiego 
na temat nowoczesnych środków nau­
czania.

Wprawdzie przytoczona wypowiedź 
odnosi się do uczelni wyższych, to jed­
nak należy podkreślić, że te same pra­
wa w procesie nauczania obowiązują 
również szkołę średnią i podstawową.

wanych, zwłaszcza wiejskich z własne­
go regionu. Ta symbioza początkowo 
nie wypadała najlepiej. Żaniedbane, 
źle wyekwipowane dzieci wiejskie 
sprawiały wiele kłopotu. Powoli jed­
nak wdrożyły się do życia obozowego, 
nabrały nowych nawyków, polubiły 
swoich przyjaciół z miasta. Została 
wykorzystana niebagatelna możliwość 
wychowawcza, która poprzez dzieci 
trafiła i do rodziców, nie uznających 
niemal powszechnie letniego wypo- 
poczynku. Inicjatywa harcerzy olsztyń­
skich trafiła do przekonania rodziców. 
Już dziś na Mazurach można odnoto­
wać szereg ośrodków letnich dla dzieci 
wiejskich urządzonych przez kilka 
PGR przy pomocy instruktorów har­
cerskich. Oby ich było coraz więcej!

Nie ma dnia, aby prasa nie donosiła, 
że pozostawione bez opieki dzieci 
wznieciły pożar w lesie, lub w za­
budowaniach.

Dzieci zorganizowane w obozie i na 
letnim wypoczynku nie narażają nas na 
niewymierne nieraz straty materialne, 
nie są przyczyną nieodwracalnych tra­
gedii i krzywd.

Nie przeorany jeszcze ugór tradycyj­
nego myślenia, że dziecko wiejskie nie 
potrzebuje wyjeżdżać z domu na waka­
cje, bo las i wodę ma na miejscu, sta­
nowi wdzięczne pole do działania rów­
nież dla organizacji ZMW, dla szero­
kiej akcji propagandowej wszystkich 
organizacji wiejskich, nauczycieli i 
działaczy. Aby dziecko wiejskie miało 
również swoje lato. ’A witając nas u 
Progu nowego roku szkolnego było peł­
ne wakacyjnych wrażeń, a nie przy­
krych wspomnień z ciężkiej harówki.

NAD JEZIOREM PLUSZNA

W stałym ośrodku szkoleniowym 
Stołecznego ZMS w Mierkach rozloko- 
Waiy się w domkach campingowych 
dwie setki szkolnej młodzieży. Koedu­
kacja, chociaż były i sprzeciwy. Że w 
szkole razem to zrozumiale, ale na 
obozie? To już zupełnie inna sytua­

Szkola podstawowa w Rakowie, pow. 
Opatów, w okresie ostatnich lat zdoby­
ła pewne doświadczenia, co do wyko­
rzystania w nauczaniu pomocy audio­
wizualnych. Nauczyciele, stosując no­
woczesne pomoce naukowe, przekonali 

się, że również w szkole podstawowej 
nie wystarczy kreda i tablica.

Jak więc odbywają się (dla przykła­
du) lekcje języka polskiego, tzn. jakie 
i w jaki sposób pomoce są stosowane?

W pierwszej kolejności korzysta się z 
aparatu telewizyjnego i radioodbiorni­
ków, których szkoła posiada kilka, co 
pozwala udostępnić uczniom nieomal 
wszystkie nadawane dla szkól, bądź 
inne przydatne audycje. Wymaga to 
pewnego wysiłku ze strony całego gro­
na nauczycielskiego, szczególnie przy 
układaniu tygodniowej siatki godzin. 
W tym celu na arkusz tygodniowego 
rozkładu zajęć „wędrują" w pierwszej 
kolejności i na odpowiednią godzinę te 
przedmioty, dla których zaplanowane 
są w programie Radia i Telewizji au­
dycje. W ten sposób unika się niepo- 
rozurnień między nauczycielami, któ­
rzy nawzajem nie muszą sobie „wypo­
życzać” godzin przeznaczonych na 
swoje przedmioty. Nauczyciel studiuje 
program audycji radiowych i telewi­
zyjnych i dokonuje rozkładu materiału 
w ten sposób, aby tematy przewidzia- 

cja... Obowiązywał jednak twardy re­
gulamin, nie odbiegający od szkolne­
go, chociaż posługiwano się tu zupełnie 
innymi metodami. Za palenie papiero­
sów, nieposzanowanie mienia, łamanie 
zakazów kąpieli w niedozwolonych 
miejscach — bilet powrotny do domu. 
W niewielu jednak przypadkach wy­
korzystano tę ewentualność.

Kadra instruktorska — studenci 
działacze ZMS i nauczyciele. Zrezyg­
nowano ze starych form nie zawsze 
najciekawszych prelekcji szkolenio­
wych. Jezioro i słońce nie sprzyjały 
tego rodzaju' zajęciom, potęgowały 
nudę, nie przynosiły żadnych efektów. 
Opowiedziano się zdecydowanie za 
formą seminaryjną. W poszczególnych 
grupach młodzież przygotowywała te­
maty do dyskusyjnych wystąpień. Ca­
ła niemal praca szkoleniowa turnusu 
prowadzona była pod kątem naukowej 
sesji, która miała być ukoronowaniem 
całego obozowego wysiłku. Patrio­
tyzm i internacjonalizm, świat do­
by XX wieku, kino jako masowy 
środek odbioru, praca w życiu człowie­
ka, poglądy młodzieży na współczesne 
postawy etyczne — o-to zasadnicze te­
maty sesji. Czy tematy nie były zbyt 
obszerne i ogólne, czy ich ujęcie nie 
prowadziło do uproszczeń i naiwności?

Komenda obozu miała również po­
dobne zastrzeżenia, i dlatego zrobiła 
wszystko, aby otrzymane tematy wią­
zały się przede wszystkim ze sferą naj­
bliższych doświadczeń młodzieży i wy­
nikały z realnych możliwości nabytej' 
wiedzy. Czy to się udało? Ze sprawo­
zdań wynika, że tak. Sprawozdaniom 
nie zawsze można jednak wierzyć.

PROFIT
NIE TYLKO W ZŁOTÓWKACH

Chłopcy, „od Batorego” powiedzieli 
sobie, że część wakacji spędzą w le­
sie. Nie na obozie harcerskim czy 
ZMS, ale tak, po prostu, z łopatą przy 
intensywnej pracy w OHP.

Wzmocnić krzepę, odpocząć od inte­
ligenckich problemów, a być może za­

ne w programie pokrywały się w czasie 
z audycjami. Należy przy okazji za­
znaczyć, że redakcje szkolnych audycji 
radiowych i telewizyjnych powinny na­
desłać do szkół plan audycji przed po­
szczególnymi okresami nauczania, za-, 
nim jeszcze dokona się zapisu rozkładu 
materiału w dziennikach lekcyjnych.

O pożyteczności audycji nie potrzeba 
nikogo przekonywać. Nie trzeba też 
udowadniać, że większymi zaletami od­
znaczają się audycje telewizyjne. To 
proste: dziecko nie tylko słyszy, ale 
również widzi to, o czym się mówi i 
tego, kto mówi.

Konieczność korzystania z pomocy 
audiowizualnych w nauczaniu w szko­
le podstawowej podyktowana jest 
również rozwojem psychicznym współ­
czesnego dziecka, jego żywym tempe­
ramentem. szerokim wachlarzem zain­
teresowań i przyzwyczajeniem w życiu 
codziennym do nowoczesnego sprzętu.

Trudno sobie wyobrazić dziecko, któ­
re z zainteresowaniem będz.ie słuchało 
nauczyciela w czasie lekcji, jeżeli ma 
on do dyspozycji tylko tablicę i kredę, 
podczas gdy to samo dziecko w domu 
korzysta z telewizora, radioodbiornika, 
magnetofonu, adaptera, kompletu płyt, 
i wielu nowoczesnych bardzo cieka­
wych aparatów i zabawek. W takim 

przypadku szkoła w stosunku do do­
mu jest opóźniona najmniej o ćwierć 
wieku.

Rakowska szkoła stosuje w naucza­
niu języka polskiego płytotekę i mag­
netofon. Trzeba przyznać, że płytoteka 
jest jeszcze w Polsce bardzo uboga. 
Niewątpliwie wzbogaciło ją w naszej 
szkole nagranie „Pana Tadeusza”, któ­
re szkoła pabyla w br. Nie wszyscy 
nauczyciele są i mogą być artystami 
recytatorami, to sprawa talentu, ale 
nauczyciel może być zastąpiony dosko­
nałymi wykonawcami, których recyta­
cje zostały nagrane na płycie. Płyto­
tekę jęz. polskiego uzupełniamy innymi 
nagraniami, nie mającymi przeznacza­
nia dla użytkowania w szkole, jednak 
doskonałymi i z powodzeniem mogący­
mi wypełnić luki. Są to np. nagrania 
poświęcone rewolucji, partii, Warsza­
wie i inne. Można je znaleźć odwiedza­
jąc często punkty sprzedaży płyt.

Nieocenione usługi może oddać nau­
czycielowi magnetofon. Ostatnio szko­
ła nasza nabyła magnetofon reporter­
ski, który ma tę zaletę, że jest mały, 
lekki, nie wymaga podłączania do sieci, 

puścić nawet brodę. Leśny człowiek 
oddycha pełniej, leśny człowiek widzi 
jaśniej, leśny człowiek nie komplikuje 
życia. Jednak literacko — hemjngwe- 
yowski obraz wzorca leśnego człowie­
ka nieco zmąciły pierwsze dni, kiedy 
pokazały się na dłoniach pęcherze i 
z trudem odginało się grzbiet. Nadleś­
nictwo Koniuszyn dawało w kość.

Od szeregu lat OHP inicjują i orga­
nizują wyjazdy młodzieży szkolnej do 
pracy przy żniwach i w lesie. Mło­
dzież otrzymuje za pracę pieniądze, 
z których opłaca wyżywienie. Część 
jednak zostaje. W lesie robią przecin­
ki, opiekują się „młodnikiem”. Lasy 
potrzebują ludzi do pracy. Okoliczni 
mieszkańcy wolą zbierać jagody i grzy­
by — to im się bardziej opłaca. Każda 
więc para rąk na wagę złota.

Po kilku dniach grzbiet prostuje się 
szybciej, stwardniałe już dłonie nie 
pieką. Cale szczęście, że wśród pracu­
jących nie ma muzyków. Sztywne pal­
ce nie uderzą wprawdzie miękko w 
klawisz, długopis jednak utrzymają na 
pewno-

W lesie można się wiele nauczyć, 
w lesie można wiele zobaczyć.

Pan profesor pracuje z nami. Nie 
patrzy już na nas poprzez pękaty no- 

Fot. Cł Górski
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gdy zasilany jest zwykłymi bateria­
mi od kieszonkowych lampek elek­
trycznych. A jak praktycznie został on 
wykorzystany przez nauczyciela polo­
nistę? W odległości 40 km od Rakowa 
żyje człowiek, który będąc dzieckiem 
widział w swojej wsi Stefana Żerom­
skiego przy pracy, prawdopodobnie 
przy pisaniu „Dzienników”, był świad­
kiem serdecznego, powitania Żerom­
skiego ze swoim starym przyjacielem 
— dziadkiem chłopca. Człowiek ten zna 
doskonale warunki, w jakich żyli chło­
pi za czasów Żeromskiego,.stosunki pa­
nujące w ówczesnych dworach i dwor­
kach. Właśnie na resztówce jednego 
z takich dworów, należącego niegdyś 
do ciotki Żeromskiego, prowadzi włas­
ne gospodarstwo. Zna on doskonale 
obyczaje szlacheckie, umie opowiadać, 
jak odbywały się kuligi, którędy prze­
jeżdżał korowód, opisany przez Żerom­
skiego w „Popiołach”. Dobrze przygoto­
wany i nagrany na taśmę magnetofo­
nu wywiad nauczyciela z tym człowie­
kiem, posłuży na lekcji języka polskie­
go w klasie VIII.

Wykorzystując metodę audiowizualną 
nauczyciele z rakowskiej szkoły pomy­
śleli o najtrudniejszych lekcjach języ­
ka polskiego w nadchodzącym roku- 
szkolnym — mianowicie o Stefanie Że­
romskim. Między piętnastką nauczy­
cieli znalazł się jeden, który postano­
wił przejechać motocyklem szlakiem 
Żeromskiego po całej Kielecczyżnie i 
robić zdjęcia z miejscowości związa­
nych z życiem i twórczością pisarza. W 
ten sposób powstał piękny album li­
czący około 80 fotografii z Kieleckiego 
i Nałęczowa. Ponieważ szkoła w Rako­
wie posiada również małą kamerę fil­
mową, nauczyciel sfilmował miejsco­
wości, o których mowa. Prawdopodob­
nie tylko nieliczne szkoły będą sobie 
mogły pozwolić na urządzenie wyciecz­
ki, właśnie szlakiem Stefana Żerom­
skiego. Jest to szlak bardzo trudny, 
tylko do niektórych miejsc można do­
jechać autobusem, natomiast wyciecz­
ka piesza zajęłaby kilkanaście dni. Tak 
więc album i film zastąpić musi wy­
cieczkę. Czy spełni to zadanie z powo­
dzeniem, czy trud nauczyciela da od­
powiedni rezultat, trudno w tej chwili 
powiedzieć, okaźe się to niebawem w 
praktyce.

Korzystając z okazji nadmieniam, że 
szkoła w Rakowie może służyć polo­
nistom zarówno zdjęciami ze szlaku 
Stefana Żeromskiego, jak 1 nagraniem 
wywiadu z człowiekiem, który go znał 
osobiście. Zainteresowani mogą nades­
łać małą szpulę z taśmą magnetofono­
wa, która po nagraniu z oryginału 
prześłemy.

MIROSŁAW KOWALIK
Raków
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tes, nie mierzy z wysokości katedry. 
To juz nie tylko autorytet ale współto­
warzysz pracy. Dodaje mu to nowego 
splendoru, zbliża do nas. Pan profesor 
to nie tylko mądry ale i fajny chłop, 
mówią półgłosem ale bez zażenowania.

Profesor czyni również uwagi. Wi­
dzę ich tu lepiej. Jakże często myliłem 
się w ocenie osobowości poniektórych. 
Są wartościowi. Mozę teraz lepiej będę 
mógł do nich trafić. Mówi krótkimi 
zdaniami, nie ma czasu. Nie może w 
pracy pozostać w tyle ze swoimi wy­
chowankami.

Nie chcę głosić truizmów w rodzaju: 
praca fizyczna uczy szacunku, praca 
fizyczna wychowuje. Ale nurtują mnie 
myśli dlaczego jedni wyładowują nad­
miar swojej energii w demolowaniu 
pociągów jak to było po festiwalu 
jazzowym w Gdańsku, a drudzy zaszy­
wają się dobrowolnie dla pożytecznej 
pracy w lesie. Czy jedni są aż tak 
źli, a drudzy aż tak dobrzy? Czy mo­
że wszystko zależy od warunków i sy­
tuacji jakie starsze pokolenie stwarza 
młodzieży? I chyba nad tym w rozpo­
czynającym się roku szkolnym warto 
by poważnie pomyśleć.

TADEUSZ SOCHA"KI
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WSPÓttMZIAL ZNP W REALIZACJI REFORMY SZKOLNEJ

SZKOŁA LEPSZA
WYDAJNIEJSZA
NOWOCZEŚNIEJSZA
MARIAN WALCZAK-PREZES ZG ZNP

Z dużą przyjemnością wykorzystuję 
łamy „Głosu Nauczycielskiego”, aby 
z okazji nowego roku szkolnego prze­
kazać w imieniu ZG ZNP wszystkim 
Koleżankom i Kolegom, nauczycielom, 
pracownikom nauki i administracji 
szkolnej, serdeczne życzenia pomyślnej 
realizacji zamierzeń w dziedzinie pracy 
dydaktyczno-wychowawczej, naukowej, 
społecznej i związkowej. Życzę Wam, 
Koleżanki i Koledzy, osiągnięć w do­
skonaleniu warsztatu i metod pracy 
szkolnej, coraz lepszych efektów w dą­
żeniu do ulepszania jakości pracy pe­
dagogicznej i uzyskania możliwie .naj­
lepszych wyników pracy dydaktycznej 
i wychowawczej z dziećmi i młodzieżą.

Równocześnie składam Wam serdecz­
ne podziękowanie za dotychczasowy 
duży wkład pracy w kształcenie i wy­
chowanie młodego pokolenia, za Wasz 
aktywny udział w życiu społeczno-po­
litycznym i kulturalnym środowiska—■ 
zwłaszcza w roku kończącym obchody 
1000-lecia naszej państwowości — oraz 
za działalność społeczną w naszej or­
ganizacji związkowej,, za pomnażanie 
jej dorobku i umacnianie autorytetu, 
za wspólną troskę o jak najlepsze roz­
wiązywanie spraw oświatowych i związ­
kowych, podejmowanych przez ZNP.

Szczególnie cenne uznanie dla nau­
czycieli, naukowców i działaczy oświa­
towych wyraził Sejm PRL w czasie 
specjalnej debaty nad stanem realizacji 
reformy oświatowej w dniu 2 marca br. 
W uchwale Sejmu czytamy m. ta.: 
„Sejm wyraża uznanie dla pracy 
300-tysięcznej rzeszy nauczycieli pol­
skich, których wysiłkom i patriotycz­
nej postawie przede wszystkim za­
wdzięczać należy dotychczasowe osiąg­
nięcia polskiej szkoły. Dążenie większo­
ści nauczycieli do podnoszenia kwalifi­
kacji i dokształcan a się, nowatorstwo 
pedagogiczne i głębokie umiłowanie 
szlachetnego zawodu nauczycielskiego 
stwarzają najtrwalszą podstawę dla 
dalszego wzrostu poziomu nauczania 
i wychowania w naszej szkole.

Sejm składa wyrazy uznania tym 
wszystkim uczonym polskim, wybitnym 
nauczycielom i działaczom oświatowym, 
którzy wnieśli wkład swej wiedzy 
i doświadczenia pedagogicznego w o- 
pracowywanie i przygotowanie nowych 
planów i programów nauczania oraz 
podręczników szkolnych”.

Niechaj te słowa uznania stanowią 
dla nas zachętę-do dalszej pracy nad 
■wprowadzeniem w życie reformy szkol­
nej i jak najlepszej realizacji jej treści 
naukowych i ideowo-wychowawczych.

Nowy rok szkolny będzie pierwszym 
rokiem 8-Iatki, tzn. przekształcenia

szkoły podstawowej z 7-klasowej w 
8-klasową i przedłużenia obowiązku 
szkolnego o jeden rok. Ranga szkoły 
podstawowej znacznie wzrosła. W po­
nad 20 tys. oddziałów klasy ósmej 
uczyć się będzie około 400 tys. uczniów. 
Starsza i bardziej dojrzała młodzież 
ostatn:ej klasy szkoły podstawowej 
pozwoli nauczycielom na bardziej po­
głębioną realizację programu naucza­
nia, a jednocześnie fakt ten podnosi 
wymagania pedagogiczne i sugeruje 
potrzebę wypracowania nowych metod 
wychowawczych, dostosowanych do po­
ziomu umysłowego i fizycznego tej 
młodzieży.

Jakościowo inny program nauczania 
w klasie ósmej podnosi wymagania 
intelektualne wobec nauczycieli, wy­
maga uzupełnienia ich wiedzy meryto­
rycznej, doskonalenia metod pracy. 
W pokonywaniu tych trudności nauczy­
ciel nie jest i nie zostanie sam; władze 
szkolne dostarczą mu podręczniki i 
książki pomocnicze, ośrodki metodycz­
ne intensywnie pracują nad uzupełnie­
niem wiedzy merytorycznej nauczyciela 
i metodyką jego pracy, ZNP w dalszym 
ciągu rozwijać będzie i doskonalić sa­
mokształcenie ideowo-pedagogiczne, 
które poprzez czytelnictwo, dyskusję 
i wymianę dośwjadczeń pozwmli nau­
czycielstwu poszerzyć i pogłębić wie­
dzę z dziedziny pedagogiki, psycholo­
gii, polityki, ekonomii itd.

Te i różne inne formy pomocy nau­
czycielom są konieczne i bardzo po­
trzebne. Wiemy jednak wszyscy, że 
chociaż od wielu czynników zależy, jaka 
będzie ta 8-latka, to jednak przede 
wszystkim zadecyduje o tym nauczy­
ciel. On będzie bezpośrednio realizował 
program nauczania, dobierał wg swe­
go przekonania najlepsze metody pracy 
i pomoce naukowe. Od nauczyciela 
w głównej mierze zależeć będzie, czy 
szkoła 8-letnia będzie tylko o jeden 
rok dłuższa, czy też lepsza, wydajniej­
sza, nowocześniejsza.

Szkoła lepsza, wydajniejsza i nowo­
cześniejsza — to określenia, które do­
tyczą nie tylko 8-latki, ale każdej pla­
cówki oświatowej. Taką właśnie stać 
się może każda szkoła, która — wysił­
kiem wszystkich nauczycieli i pracow­
ników szkolnictwa — dążyć będzie 
przez ciągłe doskonalenie jakości swej 
pracy dydaktycznej i wychowawczej do 
coraz wyższego poziomu naukowego, 
ideowo-wychowawczego, do coraz lep­
szej sprawności. Wymaga to' oczywi- 
wiście szerokiego włączenia się każdej 
szkoły w coraz szerzej rozwijający się 
i gorąco popierany przez ZNP ruch po­
stępu i nowatorstwa pedagogicznego

oraz stosowanie najlepszych osiągnięć 
teorii i praktyki pedagogicznej. W tym 
szerokim ruchu na rzecz unowocześnie­
nia i racjonalizacji procesów dydak­
tyczno-wychowawczych bardzo istotne 
znaczenie mają samorzutne inicjatywy 
pedagogiczne indywidualnych nauczy­
cieli lub zespołów nauczycielskich.

ZNP popierając te wszystkie pozy­
tywne procesy dążyć będzie do dalsze­
go rozwoju aktywności pedagogicznej 
nauczycieli, do upowszechnienia dob­
rych doświadczeń i osiągnięć. Przyczyni 
się do tego planowane na październik 
br. plenum ZG ZNP na temat roli na­
szej organizacji związkowej w podno­
szeniu jakości pracy szkół.

Ważnym czynn kiem, który wymaga 
społecznej oceny ze strony ZNP, a 
który ma bardzo istotne znaczenie dla 
postępu w pracy pedagogicznej i wy­
chowawczej, są warunki pracy nauczy­
cieli. Można rozumieć przyczyny dla 
których w szkolnictwie podstawowym 
pogorszą się przejściowo warunki lo­
kalowe, wyrażające się we wzroście 
liczby uczniów na 1 •izbę szkolną (z 40 
na 40,7) i we wzroście wskaźnika zmia- 
nowości. Pomogą w tej sprawie zamie­
rzenia planu inwestycyjnego na bieżą­
cą pięciolatkę, które przewidują wy­
budowanie 21,5 tys. izb lekcyjnych ze 
środków państwowych i społecznych.

Jeszcze większego wysiłku wymagają 
starania o wyposażenie szkół i urządze­
nie tak potrzebnych pracowni przed­
miotowych. Zmniejszenie normy liczby 
uczniów .w klasach, podział na grupy 
ćwiczeniowe, zapewnienie odpowiedniej 
ilości i na czas podręczników, dobrych 
jakościowo pomocy naukowych, mate­
riałów ćwiczeniowych, poradników me­
todycznych — oto niektóre sprawy 
mające zasadniczy wpływ na warunki 
pracy nauczyciela, a także na wyniki 
jego pracy. Dążąc do coraz lepszej pra­
cy szkól, zwiększając wymagania w sto­
sunku do nauczycieli, warto tym spra­
wom poświęcić więcej uwagi i starań 
ze strony Związku i władz szkolnych.

Realizowana obecnie reforma szkol­
na wymaga również przyspieszenia de­
cyzji o zmian:e systemu kształcenia 
nauczycieli. ZNP wypowiedział się 
w tej sprawie na plenum ZG w czerw­
cu ub. roku, zajmowała się tym za­
gadnieniem- Sejmowa Komisja Oświaty 
i Nauki w kwietniu tego roku, trwają 
prace w Min. Oświaty nad założeniami 
organizacyjno-programowymi wyższej 
szkoły zawodowej dla nauczycieli. Nie 
wdając się w szczegóły tego zagadnie­
nia zgodny jest pogląd, że nauczycieli 
do szkół podstawowych trzeba kształ­
cić na poziomie wyższym.

Warto rozważyć w ciągu tego roku 
szkolnego możliwość eksperymentalne­
go uruchomienia jednej lub więcej le­
go typu wyższych szkól.

W tym roku szkolnym liczba nauczy­
cieli szkół podstawowych zwiększy się 
o 17 tys. absolwentów studiów nauczy­
cielskich i liceów pedagogicznych. Nie 
trzeba chyba uzasadniać, jak ważne 
zadanie wobec tych nowych i młodych 
Koleżanek i Kolegów przypada zarzą­
dom ognisk związkowych. Koleżeńskie 
zainteresowanie się nimi, objaśnienie 
wszystkich obowiązujących w szkole 
zwyczajów i zarządzeń, wprowadzenie 
w praktykę pedagogiczną nauczyciela, 
wychowawcy klasy, opiekuna organi­
zacji uczniowskiej, pomoc w trudnych 
sprawach bytowych, stworzenie im jak j 
najlepszej atmosfery, służenie własnym 
przykładem — oto niektóre formy po­
mocy młodym, niedoświadczonym Ko­
leżankom i Kolegom. •

W imieniu ZG ZNP witam serdecznie 
'Wszystkich nowych nauczycieli i wy­
chowawców, zachęcam Ich do wstąpie­
nia w szeregi naszej organizacji związ- | 
kowej, która w ub. roku . obcho.d.ziła 
60-lecie, oraz życzę satysfakcji i ządo- I 
wolenia z wyboru tego pięknego za- | 
wodu.

Drodzy Koledzy i To warzy. 
Nauczyciele — Wychowawcy!

’S ach otrzymają nowe programy nau- 
zania. Programy te, realizacja treści 
ydaktycznych i wychowawczych za­
bitych w tych programach, zapewnią 
•szechstronny rozwój młodzieżt, wy­
lewanie jej w duchu socjalistycznej 

poznańskiego, wszy 10ralności i socjalistycznych zasad 
.i .• ----- 1------ /spółżycia społecznego, lepsze przy-

otowanie do dalszej nauki, jak rów- 
ież do pracy zawodowej i czynnego 
idziału w życiu społecznym (...).

osi Nauczyciel, realizując programy 
auczania, powinien rozwijać i uzu- 
elniać treści programowe, aktualizo­
wać tematykę zadań i zajęć w nich 

'ysl awartą, zgodnie z potrzebami klasy, 
. Budownictwo so­

listyczne w środowisku i w kraju 
est bogatym źródłem tematów i 
roblemów, które trzeba i należy umie-

Z okazji nowego roku szkolni 
pragnę przekazać zebranym w tej 
nauczycielom i wychowawcom m. ] 
znania i woj. ; ' ’ '
kim nauczycielom' i wychowawę 
biorącym dziś udział w szkolnych 
powiatowych konferencjach ped^ago 
cznych, serdeczne pozdrowienia i । 
rące. życzenia jak najlepszych 
gnięć w pracy ideowo-wychowawc; 
dydaktycznej i społecznej w rozpoc; 
nającym się jutro roku szkolnym.

Za chwilę nastąpi otwarcie w;
wy obrazującej nowatorstwo me zfcoły, środowiska, 
dyczne i postęp pedagogiczny w szi 
łach okręgu poznańskiego (..).

Organizatorom wystawy należą 
wyrazy podziękowania i uznania 
trud i wysiłek włożony w jej przy; 
towanie.

Nie jest rzeczą przypadku, że piej 
sza tego rodzaju wystawa otwarta.: 
staje w przededniu rozpoczęcia ro 
szkolnego 1966/67. Szkolnictwo naj 
rozpoczyna bowiem realizację końi 
wej fazy reformy szkoły podstawo^ 
przechodząc na 8-letnie powszeęfij 
obowiązkowe nauczanie podstawom 
Reforma szkoły polskiej,- podjęta pr: 
5 laty, po uchwaleniu przez Se 
ustawy o rozwoju systemu oświaty 
wychowania, przeprowadzana w ń 
postępu społeczno-gospodarczego i i, 
turalnego naszego kraju, nie jest 
pomyślenia bez równoczesnego postę 
pedagogicznego, postępu we wszy 
kich dziedzinach pracy szkoły i 
czyciela. Nie jest także rzeczą 
padku, że pierwsza taka wystai tazywamu 
otwarta zostaje w Poznaniu, w oki rozwijaniu aktywności 
gu szkolnym, który ma duż.y dorob wść’ uczniów w procesie . nauczania 
w pracy ideowo-wychowawczey i d 
daktycznej, właśnie w znacznej mie: 
dzięki rozwijającemu się w szkolni 
twie tego okręgu ruchowi nowatt 
stwa metodycznego i postępowi 
dagogicznemu, jaki charaktery: 
pracę wielu nauczycieli (...).

rodzicielskimi, organizacjami młodzie­
żowymi, społecznymi i zawodowymi, 
będzie się rozwijać i pogłębiać nie tyl­
ko w zakresie stałego polepszania wa­
runków materialnych szkoły, ale i w 
zakresie socjalistycznego wychowania 
młodzieży. Sprzyjać temu będą rysu­
jące się perspektywy znacznej popra­
wy sytuacji mieszkaniowej nauczycie-

Najważniejsze jednak, szczególnie 
trudne do realizowania, jest ulepsze­
nie metod nauczania, zastosowanie w 
nauczaniu i wychowaniu nowych me­
tod pracy. Tylko bowiem realizacja 
nowych programów nauczania w opar­
ciu o nowe, aktywne metody pracy, o 
samodzielną pracę uczniów, o pracow­
nie i laboratoria, o bibliotekę, może 
zapewnić uczniom wszechstronne i

wanego od praktyki i życia. Dlatego 
też popieramy i popierać będziemy 
stosowanie metody laboratoryjnej, pro­
blemowej, problemowo-zespołowej 
oraz innych metod aktywizujących 
ucznia w procesie nauczania, przy ma­
ksymalnym wykorzystaniu racjonalnie 
urządzonych i wyposażonych izb lek­
cyjnych i pracowni. Troską napawa 
nas niepełne jeszcze wyposażenie wie­
lu szkół w pracownie i pomoce nau­
kowe. Ale szczególnie niepokoi nas, gdy 
dostępne w szkole pomoce i środki nie 
są wykorzystywane przez nauczycieli.

Oczywiście, mówiąc o nowatorstwie 
pedagogiczny ni mamy na myśli zarów­
no poszukiwania dydaktyczne, jak i 
wychowawcze, integralnie ze sobą 
związane. Powinny się cieszyć uzna­
niem wysiłki zmierzające do lepszej

NOWE METODY WARUNKIEM POWODZENIA

FRAGMENTY PRZEMÓWIENIA MINISTRA OŚWIATY - WACŁAWA TUŁODZIECKIEGO DO NAUCZYCIHI
ętnie wykorzystać w pracy wycho­
wawczej i dydaktycznej szkoły.
Jednak podstawowe zadanie dzia- 

alności dydaktyczno-wychowawczej 
n'a lauczyciela, opartej o nowe programy 

pr! nauczania, polega nie tylko na prze- 
........"":'i uczniom wiadomości, na 

samodziel-

gruntownie wykształcenie, nauczyć ich 
samodzielnie myśleć i twórczo praco­
wać. Stosunkowo łatwiej jest opraco­
wać nowe programy, wyposażyć szko­
ły w nowoczesne pomoce naukowe; 
znacznie trudniej jest przygotować 
nauczycieli do realizacji tych progra­
mów nauczania, do należytego wyko-

organizacji życia klasy jako podsta­
wowego zespołu wychowawczego, do 
wzbogacania systemu działalności całej 
szkoły wraz z samorządem uczniow­
skim i organizacjami młodzieżowymi, 
do racjonalnego prowadzenia prac 
społecznie użytecznych w powiązaniu 
z inicjatywami podejmowanymi przez

bą związane, że jedno za-wsze oznacza­
ło drugie. Tak było przed 600 laty, kie­
dy zakładano Uniwersytet Krakowski, 
tak -było w okresie'- Odrodzenia i re­
formacji, kiedy pojawiły się zaczątki 
polskiej teorii pedagogicznej, tak też 
było w dobie Oświecenia, kiedy Komi­
sja Edukacji Narodowej — pierwsza 
w Polsce państwowa świecka władza 
szkolna — uznała oświatę za jeden z 
najważniejszych warunków lepszego 
jutra. I gdy nie stało własnej pań­
stwowości — w okresie zaborów i w 
latach hitlerowskiej okupacji — pol­
ska książka, praca polskiego nauczy­
ciela zespalały naród, chroniły go 
przed wynarodowieniem, podtrzymy­
wały w nim ducha walki o polskość.

Jednym z naczelnych problemów w 
ciągu wieków, stanowiących podstawę 
siły państwa i dobrobytu społeczeń­
stwa było zorganizowanie szkolnictwa 
i upowszenienie oświaty. Problem ten 
rozwiązała jednak dopiero Polska Lu­
dowa, przezwyciężając odwieczne za­
cofanie kulturalne naszego kraju, i na­
rodu.

Od pierwszych dni istnienia Polski 
Ludowej problemy oświaty, nauki i 
wychowania młodzieży, przygotowania 
jej do pracy zawodowej i życia oby­
watelskiego, znalazcy się w cen+-um 
uwagi władzy ludowej, naszej partii, 
stronnictw politycznych, wszystkich 
sił postępowych, zjednoczonych w 
FJN. Nie szczędzono wysiłków i środ­
ków na ten cel. Dzięki temu właśnie 
— mimo wyżu demograficznego —■ 
upowszechniliśmy kształcenie na stop­
niu podstawowym, dzięki temu stwo­
rzyliśmy warunki do coraz szerszego 
upowszechniania kształcenia po szkole
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lecz także na zaprawianiu ich do czyn­
nego udziału w życiu społecznym i po­
litycznym kraju; na ukształtowaniu u 
nich postawy zaangażowania w so­
cjalistycznym budownictwie.

ra Nauczyciel, zaznajamiając uczniów z 
aktualną problematyką środowiska, z 
bieżącymi wydarzeniami w kraju i w 
świecie, prowadzić ich powinien w ży­
cie współczesne, a ze szkoły uczynić 

ognisko ideowo-wycho- 
wawczego i kulturalnego oddziaływa­
nia na uczniów i na środowisko doro­
słych (...).

Oczywiście, szkoła i nauczyciel nie 
szi mogą ograniczyć się do działalności 

wychowawczej i dydaktycznej w szko­
le, do realizacji programu nauczania; 
powinni interesować się pozaszkolnym 
życiem młodzieży. Doświadczenie 
wykazuje, że niedocenienie tego pro­
blemu przez niektóre szkoły odbija się 
ujemnie na postawie części młodzieży 
na jej zachowaniu poza szkołą i do­

mem, na jej postępach w nauce. 
. Dlatego szkołą i nauczyciele powin­
ni rozwijać zajęcia pozalekcyjne i 
pozaszkolne uczniów, wprowadzać w 
ich krąg stopniowo wszystkich ucz­
niów szkoły. Zajęcia te, których celem 
powinno być budzenie i rozwijanie in- 

ch ogólnokszt dywidualnych zainteresowań i uzdol­
nień uczniów oraz wdrażanie ich do 
samodzielnej pracy w wybranych 
przez nich dziedzinach, przyczynią się 
do rozwoju aktywności i samodziel­
ności młodzieży, umożliwią podejmo­
wanie przez nią różnych form działal­
ności społecznej, intelektualnej i spor­
towej, twórczości artystycznej i tech­
nicznej.

W wielu szkołach podjęto już reali­
zację tego zadania; problem ten jednak 
nie został jeszcze rozwiązany do końca 
i w sposób zadowalający. Dla realizacji 
tego zadania niezbędne jest zacieśnia­
nie współpracy szkoły z domem i ro­
dziców ze szkołą; zapoznanie rodziców 
z założeniami socjalistycznej pedago­
giki 1 celami określonymi programem 
•zkoły.

Uznając wagę tych problemów na­
leży upowszechniać najlepsze doświad­
czenia szkół i komitetów rodziciel­
skich w tym zakresie.

Coraz większą rolę w życiu szkoły, 
w pracy ideowo-wychowawczej szko­
ły, odgrywają szkolne organizacje 
młodzieżowe: ZHP, ZMS i ZMW. Or­
ganizacje te, skupiając w swoich sze­
regach ok. 2,5 min uczniów, współdzia­
łają ze szkołą w realizacji jej zadań 
ideowo-wychowawczych i dydaktycz­
nych. Za szczególnie cenną w cało­
kształcie działalności organizacji mło­
dzieżowych, rozszerzającą i uzupełnia­
jącą działalność szkoły, uznać należy 
działalność w zakresie organizowania 
Pozaszkolnego czasu dzieci i młodzie­
ży, obozów i wczasów, powiązaną z 
kształtowaniem socjalistycznej świa­
domości i postawy młodzieży szkolnej, 
Prowadzoną w fermach atrakcyjnych. 
Dlatego jednym z podstawowych za­
dań szkoły i nauczyciela jest stwarza­
nie dla tej działalności coraz korzyst­
niejszych warunków rozwoju.

Wyrażam głębokie przekonanie, . 
że. wobec ogromnych zadań, jakie w 
żwiązku z reformą stanęły przed 
szkołą, wzajemne współdziałanie mię­
dzy szkołą a rodzicami, komitetami

Ląta 1961—1965 to okres wielkich 
trudnych zadań, jakie stały przed . 
szym państwem w dziedzinie kształt podstawowe 
nia i wychowania młodzieży. Wyż t 
mógraficzny osiągnął punkt szczy 
wy: liczba 7-latków wstępujących 
wiek obowiązku szkolnego wzros!a 
730 tys., liczba absolwentów s_ 
ły podstawowej, ubiegających 1 
z reguły- o przyjęcie do szkół 
wodowych i liceów ogólnoksztal 
cych, doszła do 662 tys., a lici 
miejsc w klasach I tych szkół pr 
kroczyła 600 tys. Liczby te odzwi 
ciedlają tempo i stopień rozwi 
szkolnictwa. Równocześnie w okre j 
tym gospodarka i kultura narodo 
wymagały wzmożonego, pełniejszt 
zaspokajania różnorodnych potfi 
kadrowych. |

Aby zapewnić naukę w 7-klasowj 
szkołach podstawowych wszystk 
dzieciom w wieku szkolnym i możni 
dalszej nauki w licea, 
cących i w szkołach zawodowych j 
największej liczbie absolwentów szl 
ły podstawowej oraz przygotować 
do pracy zawodowej, wychować | 
świadomych i zdolnych do twórć: 
pracy obywateli Polski Ludowej, tn 
ba było podjąć wielokierunkowe pi 
ce organizacyjne i duży wysiłek fint 
sowy, rozbudować sieć szkolnictwa,! 
pewnić szkołom lepsze warunki pra 
a jednocześnie przygotować warw 
do przekształcenia szkoły 7-klaso« 
w szkołę 8-klasową i do dostosował 
liceów ogólnokształcących i szkół;: 
wodowych do postanowień ustawy 
rozwoju systemu oświaty i wychów 
nia.

Dziś możemy już -stwierdzić, żeli 
dania te zostały w zasadzie wykon 
ne pomyślnie, mimo wielu jeszcze tr 
dnośei, które stopniowo pokonuje: 
i niewątpliwie pokonamy, oraz m« 
dużych jeszcze potrzeb, które stopni 
wo zaspokajamy i zaspokoimy (...).

Szczególną wymowę i doniosłe ski 
'ki pedagogiczne mieć będzie przy t< 
to, że program 8-klasowej szkoły A 
dzie realizowany w lepszych war# 
kach lokalow5’ch, wyposażeniowy^ 
kadrowych aniżeli program 7-klaso« 
szkoły, mimo jeszcze dużych pot# 
w tym zakresie. Szkoły nasze uzysk 
ły już bowiem lub uzyskają w lata 
1961 —1970 ogółem ponad 53.0 tys. f 
wych izb lekcyjnych oraz ok. 10 •’ 
pracowni i klasopracowni, wyposa? !■ 
nych w pomoce naukowe, maszyn? 
urządzenia, na które przeznaczono 
datkowo 2 mld zł. W zreformowany 
szkołach uczyć będą coraz lepiej pr? 
gotowani do- pracy nauczyciele, sp 
śród których już w roku bieżącym P ' 
nad 50 proc., a w r. 1970 już ok. 
proc., posiadać będzie wykształcenia 
zakresie studium nauczycielskiego I 
wyższe (...).

•Ar
Szkoły ogólnokształcące i zawody 

otrzymały lub w najbliższych miesi
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rzystania pomocy naukowych w pro­
cesie dydaktyczno-wychowawczym, do . 
stosowania nowych metod pracy.

Ruch nowatorstwa metodycznego, 
podjęty przez wiele szkół i wielu nau­
czycieli, zmierzający do jak najlepszej 
realizacji nowych programów naucza­
nia, do unowocześnienia metod nau­
czania i wychowania, do podniesienia 
poziomu i wyników pracy szkoły, za­
tacza coraz szersze kręgi, może już 
nawet poszczycić się poważnymi osiąr 
gnięciami, czego wyrazem jest rów­
nież poznańska wystawa. Ogniskami 
tego ruchu są szkoły wiodące, zmie­
rzające do planowego i celowego po­
szukiwania nowoczesnych metod pra­
cy szkolnej, do upowszechnienia naj­
lepszych doświadczeń szkolnych. 'Wy­
siłki w tym zakresie powinny być na­
dal podejmowane przez wszystkie 
szkoły, kontynuowane i rozszerzane.

Poziom i wyniki pracy naszej socja­
listycznej szkoły — co podkreślam 
szczególnie — zależą obecnie nie tyl­
ko od'dokonanych zrtiian organizacyj­
nych , i programowych, od polepszają­
cych się z roku na rók warunków ma­
terialnych szkoły/ale w,poważnym za­
kresie’ od upowszechniania: w szko­
łach ruchu nowatorstwa metodyczne­
go, od unowocześnienia procesu pracy 
nauczyciela, stosowanych przez niego 
metod wychowania i nauczania.

Dlatego powinniśmy, możliwie szyb­
ko wprowadzać do naszych szkół me­
tody aktywizujące uczniów, rozwijając 
samodzielność ich myślenia i zainte­
resowania; powinniśmy w pełni po­
pierać wypróbowane doświadczalnie i 
sprawdzone naukowo metody zapew- „ 
niające osiąganie coraz lepszych wy­
ników nauczania i wychowywania. 
Obok eksperymentów orgańizacyjno- 
programowych, podejmowanych z ini­
cjatywy i pod kierunkiem pracowni­
ków naukowych, cenne są wszystkie 
poczynania nauczycielskie, zmierzają­
ce do wyeliminowania -przestarzałych, 
anachronicznych środków nauczania, 
zwłaszcza werbalizmu; nauczania oder-

środowisko, do umacniania socjalisty­
cznych tradycji wychowawczych każ­
dej szkoły. Szczególnie cenne są po­
czynania wychowawcze, które — trzy­
mając się blisko praktyki i życia — 
nie zasklepiają się jednak w wąsko 
praktycystycznych zabiegach, a skupia­
ją swoje działanie wokół kształtowania 
ideowo-mcralnej postawy młodzieży; 
kształtowania u młodzieży świado­
mości, że jej pomyślność, jej osobiste 
jednostkowe cele i dążenia życiowe, 
mogą i powinny być zbieżne z patrio­
tycznymi i internacjonalistycznymi ce­
lami naszego socjalistycznego rozwoju 
społecznego.

Nie wolno też zapominać, że nowo­
czesna szkoła powinna stale pogłębiać 
i rozszerzać swoją działalność opiekuń­
czo-wychowawczą przez zacieśnienie 
więzi z domem rodzicielskim, otocze­
nie większą opieką młodzieży , tzw. 
trudnej, młodzieży mieszkającej w in­
ternatach i na stancjach, przez otwie- 
rahie świetlic i półinternatów, troskli­
we organizowanie czasu wolnego ucz­
niów, przez rozszerzanie treści i zakre­
su’ zajęć pozalekcyjnych i pozaszkol- 

. nycłi. 'naukowych;, technicznych, spor-
. lewych i . rozrywkowych.

W każdej ze wspomnianych dzie­
dzin pracy dydaktycznej i wychowaw­
czej nie brak w kraju cennych doś­
wiadczeń nauczycielskich.

Koledzy i Towarzysze! .
Nowy rok szkolny rozpoczynamy w 

historycznym dla naszego państwa i 
narodu okresie — w roku obchodów 
1000-lecia Państwa Polskiego, zwią­
zanych ściśle z 22 rocznicą Polski Lu­
dowej (...).

Szkolnictwo polskie było na prze­
strzeni tysiąclecia jednym z istotnych 
czynników rozwoju świadomości naro­
dowej i integracji kulturalnej społe-. 
częństwa. Wzloty i upadki w dziejach 
Rzeczypospolitej zawsze szły w patze 
z rozkwitem lub upadkiem oświaty. 
Troska o edukację narodową i tros­
ka o pomyślność Ojczyzny były w na­
szych dziejach tak integralnie ze so-

podstawowej, dzięki temu coraz lepiej 
i pełniej zaspokajamy potrzeby ka­
drowe naszej gospodarki i kultury, a 
absolwenci naszych szkół są coraz le­
piej przygotowani do pracy zawodo­
wej i życia w socjalistycznym społe­
czeństwie (...).

Na progu drugiego tysiąclecia dzie­
jów ojczystych jest szczególna okazja, 
aby sięgając do doświadczeń przeszłoś­
ci i teraźniejszości wpoić młodzieży 
przekonanie, że Polska Ludowa raz 
na zawsze odwróciła złe karty dzie­
jów, że kształtuje przyszłość młodego 
pokolenia tak pomyślnie, jak nigdy 
przedtem w naszej historii, że idea 
socjalizmu, która kształtuje i kształto­
wać będzie losy naszego państwa i 
narodu uczyni z naszej ojczyzny jeden 
z najbardziej rozwiniętych gospodar­
czo i kulturalnie krajów świata.

Koledzy i Towarzysze!
Zadania, jakie w związku z reformą 

systemu oświaty i wychowania stanę­
ły przed szkołą^.znalazły pełne zrozu­
mienie wśród ogółu nąticzycieli, zosta­
ły akceptowane przez całe nauczyciel­
stwo. Coraz większa liczba nauczycie­
li podejmuje dalsze zaoczne studia, nie 
zaniedbując swoich obowiązków zawo­
dowych. Coraz ■ większa liczba nauczy­
cieli- podejmuje, z własnej inicjatywy 
wysiłki w zakresie unowocześnienia 
organizacji szkoły oraz pracy wycho­
wawczej 1 dydaktycznej w szkole, me­
tod nauczania, rozszerzenia i umoc­
nienia socjalistycznego kierunku w 
wychowaniu młodzieży.

Dotychczasowa Wasza praca w 
szkole i poza szkołą. Wasza postawa 
ideowó-moralna. pozwala stwierdzić, 
że świadomi zadań, jakie stanęły przed 
naszą socjalistyczna szkołą, wykonacie 
je w pełni, wykonacie je jak najlepiej.

Życzę Wam serdecznie i gorąco jak 
najlepszych osiągnięć w pracy zawo­
dowej i społecznej w rozpoczynają­
cym się jutro roku szkolnym, dużo po­
myślności i zadowolenia w życiu oso­
bistym.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 1
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LOT PO WOKOŁZIEMSKIEJ 
ORBICIE

Gdy dotrze do czytelnika ten egzem­
plarz „Głosu”, jeden z najstarszych, 
jeśli w ogóle nie najstarszy z wybitnych 
polityków europejskich ■— mam na my­
śli oczywiście prezydenta Francji de 
Gaullea — zakończy kolejny, bardzo 
ważny etap, swojej orbitalnej wokół- 
ziemskiej podróży dyplomatycznej. 
De Gaulle odbywa właśnie drugą wiel­
ką podróż dyplomatyczną jako prezy­
dent Francji; drugą — liczącą łącznie 
43,5 tys. km, z trasą: 25—26 sierpnia 
— Dż.ibutti (stolica francuskiego wy­
brzeża somalijskiego), 27—29 sierpnia 
— stolica Etiopii, Addis Abeba i 30 sier­
pnia — 2 września — Kambodża. Potem 
prezydent Francji zamierza odwiedzić 
jeszcze Nową Kaledonię i Nowe Hebry- 
dy (to jedyne w świecie francusko-bry- 
tyjskie kondominium), dalej Tahiti, 
a wreszcie centrum francuskich do­
świadczeń atomowych na Pacyfiku. 12 
września de Gaulle powróci do Paryża.

Napisałem, że de Gaulle odbywa dru­
gą wielką podróż dyplomatyczną. Trze­
ba bowiem przypomnieć, że przed dwo­
ma laty, we wrześniu i październiku 
1964 roku, prezydent Francji odbył już 
jeden maraton dyplomatyczny. Odwie­
dził wówczas 10 krajów łacino-amery- 
kańskich: Wenezuelę, Ekwador, Kolum­
bię, Boliwię, Peru, Chile, Argentynę, 
Paragwaj, Urugwaj i Brazylię. Ten“dy- 
plomatyczny maraton wyniósł w przeli­
czeniu na szlaki powietrzne w sumie ok, 
32 tys. km. Nie o przebyte w powietrzu, 
czy na morzu kilometry przecież chodzi. 
„Ku bolesnemu ździwieniu Johnsona 
i Ruska — stwierdził nie bez złośliwej 
ironii komentator (ironii i pod adresem 
USA, ale i W. Brytanii) londyńskiego 
„Daily Mirrora” — de Gaulle wywiera 
po prostu swą obecnością więcej wpły­
wu niż wszystkie miliardy dolarów, 
jakie USA wlewają do ubogich krajów 
Ameryki Łacińskiej”.

Z perspektywy dwóch lat sukcesy de 
GauIIe^a w Ameryce Łacińskiej należy 
oceniać niewątpliwie bardziej — po­
wiedziałbym nawet — sceptycznie, nie­
mniej dziś można pełniej widzieć sukce­
sy gaullistowskiej polityki Francji w 
świecie. Jednym z przejawów tych suk­
cesów jest przyjęcie prezydenta” Francji 
w stolicy Etiopii, będącej jednocześnie 
stolicą państw Organizacji Jedności 
Afrykańskiej. I pełniej widzieć można 
sukces prezydenta Francji w czasie jego 
wizyty w Kambodży. Książe Norodom 
Sihanouk, który zdecydowanie odmówił 
przyjęcia w Phnom Penh specjalnego 
wysłannika Johnsona. Harrimana, wita

^MIESIĘCZNIK LITERACKI*

*) Dane dotyczące historii INSEA zaczerp­
nięto z książki Ireny Wojnar: Estetyka i wy­
chowanie. PWN, Warszawa 1964.

•*) Kongres INSEA w Hadze w 1957 roku 
obradował nad problemem: „wychowanie 
przez sztukę a młodzież”, ząś kongres zorga­
nizowany w 1961 roku na Filipinach — nad 
zagadnieniem: ,,Człowiek i sztuka na wscho­
dzie i na zachodzie — wychowanie przez 
sztukę w szkole i społeczeństwie”.

•♦♦) Polska nie jest formalnym członkiem 
INSEA; o wkładzie intelektualnym Polaków 
w obrady praskiego kongresu napiszemy do­
kładniej w następnym numerze „Głosu”.

W razie wypadku ubezpieczający lub 
ubezpieczony powinien zawiadomić 
niezwłocznie — najpóźniej jednak w 
ciągu 14 dni — Powiatowy Inspektorat 
PZU, podając miejsce, czas i okolicz­
ności wypadku oraz imię i nazwisko, 
jak również miejsce zamieszkania po­
szkodowanego. PZU zwraca udowod­
nione rachunkami koszty leczenia na­
stępstw wypadków do wysokości 3000 
zł (nie pokryte z tytułu ubezpieczenia 
społecznego z budżetu państwa). Zwrot 
ten nie przysługuje jednak w ubez­
pieczeniu personelu szkół.

Poza tym PZU zwraca koszty zale­
conych przez lekarza protez, specjal­
nych środków ochronnych w granicach 
kwoty 5000 zł i koszty ewentualnego 
przeszkolenia zawodowego inwalidów, 
również w-granicach 5000 zł.. Niezależ­
nie od tego w razie, trwałego inwalidz­
twa wskutek wypadku ubezpieczonego 
ucznia. PZU wypłaca:

— przy trwałym inwalidztwie wyno­
szącym mniej niż 40 proc. — jednora­
zowe odszkodowanie, po 200 zł za każ­
dy procent ustalonego inwalidztwa;

— przy trwałvm inwalidztwie w wy­
sokości powyżej 40 proc, dożywotnią 
rentę po 15 zł za każdy-procent ustalo­
nego inwalidztwa. . ..

Przy wypadku personelu. — PZU wy­
płaca jednorazowo świadczenia w wy­
sokości 200 zł za każdy procent ustalo- 

- nego inwalidztwa. W razie śmierci 
wskutek wypadku ucznia, PZU wypła­
ca — 4 000 zł, a w razie śmierci osoby 
z personelu — 10 01)0 złotych.

1 września br. ukaże się w sprzedaży no­
we pismo — „Miesięcznik Literacki”. Ty­
tuł ten będzie się różnił od „Twórczości”, 
„Dialogu” czy „Poezji” przede wszystkim 
różnorodnością publikowanych materiałów. 
Na 128 stronach czytelnicy znajdą bogaty 
i urozmaicony materiał ze wszystkich dzie­
dzin kultury; oryginalną twórczość literac­
ką. eseje, artykuły, reportaże, recenzje I 
informacje. Współczesną prozę zaprezentują 
zarówno opowiadania, jak i najcenniejsze 
fragmenty książek pisarzy polskich i zagra­
nicznych. W każdym numerze — artykuły, 
eseje i noty omawiające twórczość poszcze­
gólnych pisarzy i najważniejsze zjawisko li­
terackie sezonu ukazujące związki literatury 
ze współczesnym życiem. Znajdą tu odbicie 
również problemy innych dziedzin sztuki: 
plastyki, teatru, muzyki.

Sprawy ideologiczno- społeczne, problemy 
kultury masowej — to drugi, podstawowy 
dział tematyczny nowego pisma. Również i 
tej tematyki pismo nie ograniczy do spraw 
wyłącznie polskich. Równorzędnie czytelnik 
„Miesięcznika” będzie mógł poznać proble­
my nurtujące kraje Wschodu i Zachodu. 
Jako nowość w prasie kulturalnej — pismo 
zamierza publikować w szerokim zakresie 
materiały dokumentalne — pamiętniki i ar­
chiwalia.

Pełniejszą ocenę i zrozumienie dokonują­
cych się w świecie przemian politycznych, 
społecznych i kulturalnych ułatwią repor­
taże polityczne z wszystkich krajów Europy, 
obu Ameryk i krajów Trzeciego Świata.

M

de Gaulle’a z tym większym entuzjaz­
mem.

Wizyta prezydenta Francji w Kam­
bodży budzi największe zainteresowa­
nie: odbywa się pod bokidn Sajgonu, 
jest poważnym aktem Francji wobec 
amerykańskiej wojny w Wietnamie. 
I stanowi konkretny wyraz polityki 
francuskiej wobec agresji amerykań­
skiej w Indochinach. w stosunku do 
której Kambodża zajęła zdecydowane 
i wyraźne stanowisko. De Gaulle z tym 
stanowiskiem wyraża swą solidarność.

ATAK PRAWICY 
PRZECIW SUKARNO

Poprzedni „Notatnik” w całości po­
święciłem Indonezji, sytuacji w tym 
kraju, a dokładniej — naświetleniu tła, 
prologu tego, co na archipelagu kilku­
nastu tysięcy wysp się. rozgrywa. Akcja 
na scenie indonezyjskiej rozwija się 
nadal. Prezydent Sukarno jest przed­
miotem ostrego, wciąż narastającego 
ataku prawicy. Prawica najwyraźniej 
zdecydowana byłaby poprowadzić go już 
dziś na szafot; zdecydowana jest przede 
wszystkim pozbawić go i tak dość już 
formalniej funkcji prezydenta. Sukarno 
w złożonym na rocznicę proklamowania 
niepodległości Indonezji publicznym 
oświadczeniu wypowiedział się przeciw, 
ko trendom polityki zagranicznej pro­
klamowanej przez nowych rządców 
kraju. Sukarno zaoponował w szczegól­
ności przeciwko zapowiedzianej przez 
nich ewentualności powrotu Indonezji 
do ONZ, bez stawiania w tym przedmio­
cie warunków wstępnych. To posłużyło 
za pretekst do ataków prawicy. W 
obronie Sukarno wystąpiła Indonezyj­
ska Partia Narodowa. Wicepremier 
i minister spraw zagranicznych Adam 
Malik stwierdził z kolei, że oświadczeń 
prezydenta Sukarno „nie należy brać 
poważnie”; miała to bvć próba pewnego 
złagodzenia sytuacji (!).

Wszystko razem wskazuje, że kry­
zys indonezyjski daje o sobie znać w 
nowych, ostrych przejawach. Walka 
prawicy przeciwko Sukarno mówi o na­
rastającym podskórnym konflikcie; jest 
to konflikt prawicy „najbardziej z 
prawa” z oscylującym na prawo cen­
trum, które znalazło się obecnie u wła­
dzy. Sukarno — niezależnie od nie­
wielkiej już w istocie roli, jaką spełnia 
— wciąż jest statycznym języczkiem 
u wagi. Prawica dąży do jego wyelimi­
nowania. A tym samym do przesunię­
cia ku sobie umiarkowanych bardziej 
polityków indonezyjskich. Tak trzeba 
odbierać to, co dzieje się w Indonezij.

ZBIGNIEW SOŁUBA

„Miesięcznik Literacki” poinformuje po­
nadto swych czytelników o najnowszych o- 
siągnięciach polskiej i światowej nauki w 
dziedzinach najbliższych każdemu człowie­
kowi.

W pierwszych numerach czasopisma czy­
telnicy znajdą m. in. prozę, artykuły, ese­
je i wspomnienia Andrzeja Brychta, Ernes­
ta Brylla, Bronisława Gołębiowskiego, Ju­
liusza W. Gomulickiego, Konstantego Grzy­
bowskiego, Liddel Harta, Tadeusza Hołuja, 
Dominika llorodyńskiego, Jarosława Iwasz­
kiewicza, Zenona Klemensiewicza, Zenona 
Kosmowskiego, Bogusława Leśnodorskiego, 
Włodzimierza Maciąga, Iwana M. Majskiego, 
Kazimierza Michałowskiego, Tadeusza No­
waka, Witolda Nawrockiego. Mieczysława 
Porębskiego, Jerzego Putramenta, Lucjana 
Rudnickiego, Juliana Starzyńskiego, Wilhel­
ma Szewczyka, Mieczysława Wejmana, Wło­
dzimierza Zoina, Wojciecha Zukrowskiego, 
Stefana Żółkiewskiego, Janusza Krasińskie­
go.

Cena egzemplarza — zł 10,—. Pismo można 
nabywać w klubach Międzynarodowej Pra­
sy i Książki oraz w innych punktach sprze­
daży „Ruch”. Jedynym sposobem zapewnia­
jącym stałe otrzymywanie miesięcznika jest 
prenumerata, którą przyjmują urzędy pocz­
towe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch” w terminie do dnia 10 każdego mie­
siąca poprzedzającego okres prenumeraty. 
Można również dokonywać wpłat w w.w 
terminie na konto PKO nr 1-6-100020 — 
Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw 
„Ruch” — Warszawa, ul. Wronia 23. Wa­
runki prenumeraty: miesięczna — zł 10,— 
kwartalna — zł 30,— półroczna — zł 60,— 
roczna — zł 120.—

UCZESTNICZYŁO w nim po­
nad 2 tysiące wychowaw­
ców z całego świata- Repre­

zentowane były 34 kraje z wszystkich 
kontynentów. Anglia i Wenezuela, 
Związek Radziecki i Australia, Japonia*  
i Zjednoczona Republika Arabska, 
Luxemburg, Peru, Korea...

Na XVIII Międzynarodowym Kon­
gresie INSEA,(Międzynarodowe Towa­
rzystwo Wychowania przez Sztukę) w 
Pradze, który obradował w dniach. 
3 —10 sierpnia bieżącego roku, spotkali 
się teoretycy i praktycy zajmujący się 
wychowaniem przez sztukę. Reprezen­
tował: oni różne ośrodki naukowe: uni­
wersytet w Tokio, radziecką Akademię 
Nauk, Akademię Sztuk Pięknych w Me­
diolanie; i niemal wszystkie typy szkół: 
podstawowe, specjalne. artystyczne 
i inne.

Przybyli na to spotkanie, by podzielić 
się swymi doświadczeniami i” refleksja­
mi. by zwrócić uwagę całego społeczeń­
stwa, zwłaszcza zaś nauczycielskiego, 
na szczególną rolę i znaczenie sztuki 
w kształtowaniu i wychowywaniu 
współczesnego człowieka.

INSEA (International Society for 
Education through Art), powstała w 
1954 roku w Paryżu podczas obrad 
Międzynarodowego Kongresu Pedago­
gów Artystycznych *).  Grupuje ona nau­
czycieli i pedagogów zajmujących się 
wychowaniem przez sztukę z całego 
świata.

INSEA organizuje międzynarodowe 
kongresy i sympozja, zajmuje się wy­
mianą literatury i informacji z zakresu 
pogranicza estetyki i pedagogiki, orga­
nizuje międzynarodowe wystawy prac 
plastycznych dzieci, wydaje pierwsze 
w historii czasopismo poświęcone pro­
blemom wychowania przez sztukę — 
pólrocznik noszący tytuł „Education 
through Art”.

Szczególną wymowę posiada fakt, iż 
działalność INSEA prowadzona jest od 
samego początku w ścisłym kontakcie 
i pod patronatem UNESCO — wpływa 
on bowiem w specyficzny sposób na 
szczególne akcentowanie przez tę orga­
nizację wyjątkowej roli sztuki w roz­
szerzaniu kontaktów międzynarodo­
wych i wzajemnego zrozumienia nie 
tylko pomiędzy dziećmi i pedagogami 
różnych krajów, ale także całych 
państw i narodów.

Rola i znaczenie INSEA jest tym 
większe, iż kontynuuje ona i rozszerza 
tradycje kilku innych organizacji zaj­
mujących się uprzednio popularyzawa- 
niem idei wychowania estetycznego. 
Przede wszystkim zaś — Międzynaro- 
wej Federacji Nauczycieli Rysunku 
(Federation Internationale de 1’Enseig- 
nement du Dessin, tzw. FEA), działa­
jącej już od 1904 roku. Głównym zada­
niem FEA było rozpowszechnianie kul­
tury estetycznej w szkołach oraz wzbo­
gacenie metod nauczania rysunku. 
Stopniowo rozszerzała ona jednak za­
kres swych zainteresowań. Zaczyna ją 
z czasem interesować już nie tylko wy­
chowanie plastyczne, ale także inne 
aspekty wychowania estetycznego. 
Z INSEA połączyła się przed kilkoma 
laty — w 1961 roku na Kongresie w 
Berlinie zachodnim.

Dorobek jej wpłynął w bardzo po­
ważny sposób na profil, zakres i zasięg 
zainteresowań intelektualnych INSEA. 
Szczególnie istotną rolę odegrał tu do­

Corocznie na początku roku szkolne­
go wiele kłopotu i niepokoju nastręcza 
wychowawcom klasowym i kierownic­
twu szkoły sprawa ubezpieczenia ucz­
niów od nieszczęśliwych wypadków.

Mimo wysiłku ze strony wychowaw­
ców klasowych i kierownictwa szkoły 
duży procent rodziców nic chce zapła­
cić składki ubezpieczeniowej.

Wydział Oświaty i Kultury podoje 
w okólniku do wiadomości, że za ubez­
pieczenie wszystkich uczniów odpowie­
dzialny jest kierownik względnie dy­
rektor szkoły.

Wobec powyższego uprzejmie proszę 
o wyjaśnienie, czy kierownik szkoły 
ponosi odpowiedzialność służbową, je­
śli rodzice pisemnie odmawiają ubez­
pieczenia dziecka od nieszczęśliwego 
wypadku.

Zdarza się również i taka sytuacja, 
że dziecko-uczeń przynosi pojedynczo 
w ciągu roku szkolnego np. w listopa­
dzie, grudniu i w późniejszych miesią­
cach składkę ubezpieczeniową do szko­
ły, często po jakimś wypadku.

Czy nauczyciel-wychowawca względ­
nie kierownik szkoły obowiązany jest 
przyjmować taką składkę pojedynczą 
i jechać z nią do Powiatowego Inspek­
toratu PZU, celem dokonania wpłaty.

Jako kierownik szkoły wiem, że u- 
bezpieczenie dziecka od nieszczęśliwe­
go wypadku jest dobrowolne, ale ze 
swej strony szkoła czyni wszystko, aby 
ubezpieczyć jeśli nie wszystkich, to jak 
największy procent uczniów.

robek intelektualny Światowego Kon­
gresu Międzynarodowej Federacji Nau­
czycieli Rysunku, który odbył się w 
19o8 roku w Bazylei. Podstawowy pro­
blem, jakim zajmował się Kongres 
sformułowano bowiem w następujący 
sposób: „Kształcenie artystyczne jako 
część integralna ogólnego wychowania 
człowieka”. W Bazylei zwrócono wła­
śnie uwagę na fakt, że sztuka, różne 
jej rpdzaje i dyscypliny, odpowiada, 
szczególnie potrzebom współczesnego 
świata i współczesnego człowieka: że 
pogłębiony kontakt ze sztuką może 
wpłynąć na wyzwalanie postawy 
twórczej. Kongres ten uznał sztukę za 
czynnik wychowawczy o szczególnej 
wartości, wyszedł on bowiem z założe­
nia, że uosabia ona i harmonizuje 
wszystkie władze psychiczne człowie­
ka *•).

RADOŚĆ
XVIII Kongres INSEA w Pradze 

stanowi dalsze rozwinięcie myśli i idei 
kongresu szwajcarskiego.

Problematykę praskiego kongresu 
najlepiej określa tytuł inauguracyjnego 
referatu, wygłoszonego przez dotych­
czasowego prezydenta INSEA — dr 
.1. A. Soikę z Berlina zachodniego: „Wy­
chowanie artystyczne — wychowaniem 
dla przyszłości”.

Szczególnego odnotowania wymaga 
fakt, że działalność INSEA wiąże się 
od samego początku z nazwiskiem jed­
nego z najwybitniejszych przedstawi­
cieli współczesnej estetyki, autora słyn­
nej, wydanej po raz pierwszy w 1943 
roku, książki „Wychowanie przez sztu­
kę”, która stała się swoistym manife­
stem nowej koncepcji wychowawczej 
— Herberta Reada; z jego poglądami 
filozoficznymi i estetycznymi. H. Read 
jest też honorowym przewodniczącym 
INSEA. Niestety, nie mógł on przybyć 
na praski kongres, życzył tylko jego 
uczestnikom owocnych obrad.

Jakkolwiek zabrakło w Pradze Her­
berta Reada, przyjechało tu wielu in­
nych estetyków i pedagogów, których 
nazwiska znane są dosyć szeroko na 
całym świecie.

Luigi Volpicelli — profesor pedago­
giki uniwersytetu w Rzymie, współre­
daktor i inicjator kilku czasopism pe­
dagogicznych i serii wydawniczych, 
między innymi szczególnie cennej 
i wartościowej serii „Dziecko w świe­
cie współczesnym”.

Jego żona. Maria Signorelli-VołpiceIH 
— znana organizatorka włoskiego teat­
ru lalek, autorka pracy „II bambino 
c i! teatro”, zwracająca szczególną 
uwagę na wychowawczą rolę teatrów 
dziecięcych i młodzieżowych.

Prof. Edwin Ziegfeld ze Stanów Zjed­
noczonych. ceniony teoretyk, autor licz­
nych publikacji z zakresu wychowania 
przez sztukę.

Obecność tych osób oraz wielu in­
nych profesorów i naukowców wpły­
nęła w poważnym stepniu na przebieg 
i poziom obrad XVIII Kongresu INSEA. 
Toczyły się one w trzech równoległych 
sekcjach: w jednej zajmowano się filo— 

W SPRAWIE 
UBEZPIECZENIA 
UCZNIÓW
Kierownik szkoły i nauczyciele chcą 

spokojnie pracować i moim zdaniem 
nie mogą ponosić odpowiedzialności 
służbowej za nieubezpieczonego ucznia, 
jeśli jego rodzice, względnie prawni 
wychowawcy-opiekunowie wyraźnie 
tego odmówią.

Wobec ważności i aktualności powyż­
szej sprawy, uprzejmie proszę o wy­
jaśnienie w możliwie najbliższym ter­
minie interesującego niewątpliwie sze­
rokie kręgi nauczycielstwa zagadnie­
nia.

Z koleżeńskim pozdrowieniem
MARIAN WÓJCIK 

kierownik Szkoły Podstawowej 
w Zawadzie

Sądzimy, że sprawa ta interesuje 
ogół nauczycieli, dlatego też zamiesz-

■zoficznymi problemami wychowania 
przez sztukę; w drugiej — psycholo­
gicznymi i fizjologicznymi problemami 
wychowania estetycznego, w trzeciej 
zaś — pedagogicznymi i metodycznymi 
problemami wychowania przez sztukę.

Jakkolwiek szczególnie dużo miejsca 
poświęcono na Kongresie wychowaniu 
plastycznemu, wspólnym mianowni­
kiem wszystkich referatów i dokumen­
tów kongresowych było bardzo szero­
kie spojrzenie na problem wychowania 
przez sztukę i nieograniczenie go li tyl­
ko do kształtowania gustów estetycz­
nych. Przez wychowanie przez sztukę 
rozumiano tu kształtowanie człowieka, 
oparte na różnych wartościach sztuki

URZECZYWISTNIANIA SIEBIE
— zarówno tych, które służą kształto­
waniu smaku estetycznego, jak i na 
czynnikach intelektualnych oraz tych 
wszystkich, które służą kształtowaniu 
wyobraźni, postawy moralnej, szczegól­
nie zaś — możliwości i sił twórczych 
człowieka. Taką koncepcję wychowa­
nia przez sztukę przedstawiała na Kon­
gresie Kierownik Zakładu Teorii Wy­
chowania Estetycznego Uniwersytetu 
Warszawskiego, doc. dr Irena Wojnar. 
Jej referat, wygłoszony w ostatnim 
dniu obrad, stanowił swoistą klamrę 
podsumowującą i zamykającą praskie 
obrady ***).

Szeroko potraktowali ten problem 
również i inni referenci, a szczególnie, 
prof. V. K. Skaterstchikov reprezentu­
jący radziecką Akademię Nauk oraz 
prof. Jan Patoćka z Czechosłowacji.
• Obrady w Pradze ' świadczą więc 
o dalszej, zachodzącej na naszych 
oczach ewolucji problemu wychowania 
przez sztukę. Zjawiskiem szczególnie 
interesującym jest fakt, że coraz czę­
ściej na problem ..ten patrzy się w ści­
słym powiązaniu z,, wychowaniem przez 
naukę i dla nauki.

Specyficzną wymowę posiada również, 
■fakt, że o ile na wspomnianym powy­
żej kongresie w Bazylei dominował ra­
czej problem ekspresji, własnej aktyw­
ności dziecka, o tyle w Pradze zajmo­
wano się raczej problemem percepcji 
dzieł sztuki przez młodego odbiorcę. 
Postawiono między innymi zagadnienie 
ewolucji percepcji estetycznej u dzieci 
i młodzieży. Prezentowano także cie­
kawy dorobek praktyczny ukazujący 
przede wszystkim, w jak poważnym 
stopniu wpływa na pogłębioną percep­
cję dzieł sztuki umiejętne i przemyśla­
ne kontaktowanie dzieci i młodzieży 
z różnego typu muzeami i ekspozycja­
mi. Na uwagę zasługuje tu zwłaszcza 
działalność pani Germaine Chalhoub 
z Paryża — profesora rysunku, prze­
wodniczącej powstałego w 1960 roku 
Międzynarodowego Towarzystwa Kul­
tury i Sztuki, którego podstawowe cele 
i zadania określa hasło: „Muzea — 
dzieciom”. W swej prywatnej pracowni 
G. Chalhoub gromadzi dzieci i młodzież 

czarny na łamach „Głosu” obszerniej­
sze wyjaśnienie.

Na wstępie podajemy, że komunikat 
Ministerstwa Oświaty vj sprawie ogól­
nych warunków ubezpieczenia mło­
dzieży w szkołach i innych zakładach 
oświatowo-wychowawczych od na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków, za­
mieszczony jest w Dzienniku Urzędo­
wym Ministerstwa Oświaty nr 3 z 1962 
roku.

W komunikacie tym Ministerstwo 
Oświaty wyjaśnia, że „ubezpieczenie 
młodzieży szkolnej jest dobrowolne, 
jednak z uwagi na wysoki stan wy­
padkowości młodzieży szkolnej, należy 
dążyć, aby ubezpieczeniem objąć mo­
żliwie pełna liczbę młodzieży”.
■ I dalej; „Składkę w wysokpści 15 zł 
rocznie od ucznia pokrywają w zasa­
dzie rodzice ubezpieczonego”.
■ A oto główna treść przepisów Pań­
stwowego Zakładu Ubezpieczeń, doty­
czących warunków -ubezpieczenia mło­
dzieży szkolnej, zamieszczonych rów­
nież we wspomnianym numerze Dzien­
nika Urzędowego.

Ubezpieczyć od następstw nieszczęś­
liwych wypadków można zarówno mło­
dzież wszelkich typów szkół i zakłąr 
dów wychowawczych .jak również per­
sonel pedagogiczny, administracyjny, 
oraz obsługowy,-stale zatrudniony w 
danej szkole lub zakładzie.

Ubezpieczającym tj. - składającym w 
imieniu osób, które mają być ubez­
pieczone, wniosek o ubezpieczenie i 

w różnym wieku (w porozumieniu z ro­
dzicami i szkołami) i „ogląda” z nimi 
reprodukcje dzieł sztuki dawnej 
i współczesnej, budząc w ten sposób 
zainteresowanie i zachęcając do zwie­
dzania muzeów i poszczególnych ekspo­
zycji.

Z dużym zainteresowaniem przyjęto 
na Kongresie wystąpienia dra Kazimie­
rza Dobrzyńskiego, reprezentującego 
nasze PZWS, który zajął się jednym 
z podstawowych problemów, a miano­
wicie; czy percepcja dziel sztuki ogra­
nicza swobodną ekspresję dzieci i mło­
dzieży, czy też nie. Samo postanowienie 
problemu w taki właśnie sposób stano­
wi już bardzo poważny krok naprzód, 

zmuszając do dalszych refleksji i prze­
myśleń.

W Pradze zajmowano się także rolą 
i znaczeniem sztuki w wychowaniu 
i rozwoju dzieci kalekich, chorych 
psychicznie, opóźnionych w rozwoju 
itp. zwłaszcza zaś — znaczeniem dzia­
łalności plastycznej w kształtowaniu 
psychiki i w procesie adaptacji 
jednostki, do swego otoczenia. Cie­
kawe eksperymenty z zakresu ba­
dania nad rolą działalności pla­
stycznej w wychowaniu i reedukacji 
dzieci niewidomych przeprowadza się 
np. w Czechosłowacji. Interesujące pró­
by w szkolnictwie specjalnym podej­
mowane są także w Jugosławii, Francji, 
Stanach Zjednoczonych, Kanadzie, Wło­
szech, NRD.

Interesujące dyskusje toczyły się 
także w Pradze w specjalistycznych 
grupach pracy. Swymi doświadczeniami 
z zakresu nauczania rysunku, grafiki, 
rzeźby, i innych technik plastycznych 
dzielili- się tu nauczyciele niemalże ze 
wszystkich krajów i wszystkich typów 
szkół. Doskonały materiał rzeczowy do 
dyskusji stanowiła towarzysząca Kon­
gresowi Wystawa Prac Plastycznych 
Dzieci z Całego Świata.

Uczestnicy Kongresu mogli się więc 
zorientować, jak wygląda wychowanie 
plastyczne w Skandynawii i Australii, 
w Japonii i Egipcie, w. Polsce (na pra­
skiej wystawie reprezentowano prace 
uczniów Liceum Technik Plastycznych 
z Jarosławia) i Argentynie; przekonali 
się, że we wszystkich krajach poświęca 
się tym zagadnieniom coraz więcej 
miejsca i uwagi, że jest to obecnie je­
den z głównych problemów pedagogicz­
nych.

W nowo wybranych władzach INSEA 
znaleźli się: przewodniczący profesor 
z Uniwersytetu w Tokio — Saburo Ku- 
rata. Również Japończyk, prof. Ma- 
tashiro Tezuka został jednym z wice­
przewodniczących INSEA. Dwaj pozo­
stali wiceprzewodniczący, to dr J. A. 
Soika z Berlina zachodniego oraz peł­
niący funkcję przewodniczącego XVIII 
Kongresu — doc. dr Jaromir Uźdiel 
z Pragi.

wpłacającym PZU składkę jest kierow­
nictwo szkoły. ,

Równocześnie ze ' zgłoszeniem do 
PZU wniosku we właściwej terenowej 
placówce PZU należy przekazać skład­
ki ubezpieczeniowe. Bardzo ważne są 
przepisy dotyczące terminów płacenia 
składek oraz okresów ubezpieczenia.

„Jeżeli ubezpieczający złożył w PZU 
wniosek lub wnioski o ubezpieczenie 
w ciągu 60 dni od początku roku 
szkolnego, to w stosunku do osób, od 
których otrzymał w tym czasie składkę 
odpowiedzialność PZU rozpocznie się 
od godziny 0 (zerowej) pierwszego dnia 
danego roku szkolnego, chociażby w 
ciągu podanego terminu, 60 dni, nie zo­
stała przekazana do PZU.

W razie zgłoszenia wniosku o ubez­
pieczenie po upływie 60 dni od począt­
ku roku szkolnego, odnowiedzialność 
PZU rozpoczyna się od godziny 0 (ze­
rowej-) dnia następnego po zgłoszeniu 
wniosku, i przekazaniu PZU.składki 
bez względu na to, w jakim czasie u- 
bezpieczający zainkasował składkę”.

Ubezpieczenie bez względu na to, czy 
kierownictwo szkoły zgłosiło wniosek 
i wpłaciło składkę przed upływem 60 
dni od rozpoczęcia roku szkolnego, czy 
też w terminie 'późniejszym - trwa do 
końca roku szkolnego, a ponadto obej­
muje normalne dla danej szkoły 
(przedszkola) okresy wakacyjne po za­
kończeniu zajęć szkolnych i podczas 
przerw świątecznych, -

O

V

Rysunek dziecięcy zamieszczony w „Art

Wybór tego ostatniego do władz 
INSEA — jak również fakt, że Kon­
gres odbył się właśnie w Pradze — 
świadczy jednocześnie o . dużym uzna­
niu, jakim cieszy się w świecie działal­
ność pedagogów i nauczycieli czecho­
słowackich w dziedzinie wychowania 
przez sztukę. Wydają oni u siebie spe­
cjalne pismo poświęcone tym proble­
mom — „Fsteticke Vychovy”, w ubieg­
łym roku zorganizowali w Pradze mię­
dzynarodową wystawę prac dzieci 
— „Dziecko i świat”, która zyskała sze­
roki rozgłos na świecie. W roku bieżą­
cym — XVIII Kongres INSEA. nad 
którym protektorat przejął rząd cze­
chosłowacki.

Fakt, że światowy Kongres INSEA 
odbył się w Pradze — mieście starych 
i pięknych zabytków, stolicy, której 
architektura współczesna spotyka się 
z barokową, gotycką i romańską, wpły­

Jeżeli kierownictwo szkoły zebrało 
składkę ubezpieczeniową (po 15 zł), co 
najmniej od 90 proc, ogólnej liczby 
uczniów zapisanych do szkoły, wów­
czas umowa z PZU zostaje zawarta w 
formie bezimiennej, to jest bez poda­
wania imion i nazwisk ubezpieczonych 
osób, przy czym ubezpieczający tj kie­
rownictwo szkoły może zwolnić od za­
płaty składki spośród pozostałych 10 
proc, uczniów ■— tych, którzy znajdują 
się w trudnej sytuacji materialnej. U- 
bczpieczenie bezimienne obejmuje w 
takim ' przypadku pełny stan liczbo­
wy uczniów w danym roku ^szkolnym, 
bez konieczności składania uzupełnia­
jących wniosków o stanie liczbowym i 
dopłacania składki. Przy zmniejszenm 
liczby uczniów PZU — rzecz oczywista 
■— nie zwraca części składki. Jeżeli 
jednak kierownictwo szkoły zebrało 
składkę w sumie mniejszej niż przy­
pada od 90 proc, liczby uczniów wów­
czas do wniosku o ubezpieczenie po­
winien być dołączony imienny wykaz 
uczniów. Tylko podani w wykazie ucz­
niowie objęci są Wtedy ubezpieczeniem 
przez PZU.

- Przy ubezpieczeniu, personelu szkoły 
forma .bezimienna ma zastosowanie 
tylko wówczas, gdy kierownictwo szko­
ły zainkasow.alo składkę (również po 15 
z! od osoby) od całego personelu: w in­
nym przypadku obowiązuje forma i- 
fnienna. Przy ubezpieczeniu personelu 
nie można stosować zwolnienia od za- _ 
płaty składki.

Enfantin”.

nął w poważnym stopniu na atmosferę 
tego międzynarodowego spotkania nau­
czycieli sztuki. Długie i ożywione dy­
skusje toczyły się nie tylko w praskim 
Pałacu Zjazdów im. J. Fuczika, gdzie 
właśnie obradował XVIII Kongres, ale 
także w pełnych uroku staromiejskich 
kamieniczkach, sąsiadujących ze znaną 
w całym świecie Złotą Uliczką.

HENRYKA WITALEWSKA
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czytajmy „Glos Nacczycielski”
W naszym ognisku co piąty nauczy­

ciel jest czytelnikiem „Głosu Nauczy­
cielskiego". Biorąc pod uwagę liczbę 
wydawanych egzemplarzy i ogólną 
liczbę nauczycieli w kraju stosunek 
jest podobny.

Przez kilka lat w okresie międzywo­
jennym każdy członek ZNP opłacał 
składkę miesięczną j za to otrzymywał 
bezpłatnie „Głos Nauczycielski" oraz 
do wyboru jedno z czasopism przed­
miotowych. Wówczas w zasadzie 
wszyscy członkowie ZNP byli równo­
cześnie czytelnikami „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Obecnie tylko około 20 

proc, nauczyciel; prenumeruje czy ku­
puje w kioskach „Ruchu" pożyteczny 
— moim zdaniem — dla nauczycieli 
tygodnik społeczno-oświatowy. Po wie­
lu ulepszeniach wydawane czasopismo 
zawiera wiele działów, jak sytuacja 
krajowa i międzynarodowa, z życia 
organizacji związkowej, porady praw­
ne, aktualne zagadnienia oświatowe 
i kulturalne, zagadnienia dydaktyczne 
i metodyczne, sprawy drażliwe, pro­
blemy i poglądy, na łamach prasy, czy 
wiecie, że itp.

Do napisania tej notatki skłonił mnie 
fakt, że tak wiele np. artykułów uka­
zało się w „Głosie” na temat mieszkań 

dla nauczycieli na wsi, a niektóre ko­
leżanki czy koledzy pracujący na wsi 
nieraz w dalszym ciągu są wykorzy­
stywani przez GRN tylko dlatego, że 
w tej mierze wcale nie znają przepi­
sów prawnych. Stąd wydaje mi się, że 
dla każdego nauczyciela „Głos Nau­
czycielski” jest bardzo pożyteczny. 
Prenumerata nie wysoka, bo tylko 
nieco ponad 10 zł kwartalnie. Z wielo­
letnich obserwacji zauważyłem, że ko­
ledzy stale czytający „Głos Nauczy­
cielski” jakoś łatwiej dyskutują na 
konferencjach i z grubsza orientują się 
w aktualnych zagadnieniach.

Na pewno w zmienionych warunkach 
społeczno-ekonomicznych nie powróci 
zasada międzywojenna otrzymywania 
bezpłatnie „Głosu Nauczycielskiego” 
ze składki członkowskiej. Dlatego w 

celu zwiększenia prenumeraty wysu­
wam następujące wnioski:
• w ramach organizowanych kon­

kursów „Nasze ognisko dobrze pracu­
je” brać w ocenie końcowej pod uwagę 
liczbę czytelników (więcej punktów);

9 w celu zwiększenia prenumeraty 
„Głosu Nauczycielskiego” wzmóc pro­
pagandę na wszystkich zebraniach 
ogniw związkowych;

9 na ostatnim roku wszystkich 
uczelni kształcących nauczycieli pro­
pagować czytelnictwo „Głosu”;
• przy egzaminach kwalifikacyj­

nych przedstawicieli ZNP niech pyta, 
czy zdający czyta „Głos Nauczycielski”,

JÓZEF FEJA
Rokiciny k. Koluszek

Tematem mojego listu będzie skromny zeszyt. 
W drugiej połowie sierpnia można go kupić 
w każdym sklepie, czy stoisku z przyborami szkol­
nymi. W ciągu roku ubiegłego często był materia­
łem deficytowym, ale poprawa ciągle postępuje 
i napawa nas optymizmem. W bieżącym roku — 
jak zapowiada prasa — nie będzie brak różnych 
zeszytów. Będzie to zależało również w dużym 
stopniu od nas samych. Czy stać nas na dobrą go­
spodarkę zeszytem?

Papier jest cennym surowcem w naszej gospo­
darce narodowej, dlatego też jego przetwory zosta­
ły objęte bardzo pożyteczną akcją oszczędzania. 
Należy wykorzystywać je celowo i oszczędnie. 
W tym celu został opracowany nawet i zatwierdzo­
ny przez władze oświatowe limit zużycia ilości 
zeszytów w odpowiednich klasach i z poszczegól­
nych przedmiotów. Dla przypomnienia załączam 
tabelę.
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— — — 1 — — GŁADKI

3.POLSKI

ML.V KL. VII

16K. 32K BOR I6R. 32 W. 60 U

£ 4 3 2 5 3 LINIA

□ . ROSY3SWI 2 4 — 2 4- — LINIA

HISTORIA — 1 — — 1 — LINIA
BIOLOGIA — — ł — 1 1 BEZ LINII
GEOGRAFIA — — — 1 BEZ LINII

MATEMATYKA — 1 — — 1 — BEZ LINII

FIZYKA
2 3 3 1 ■4 3 KRATKA
— 1 1 — — 1 BEZ LINII

CHEMIA — — — — — 1 BEZ LINII

ZAO.PRAKT. ł — — — 1 — BEZ LINII

Opracowane limity, a może lepiej nazwać je 
przeciętną normą zużycia zeszytów, stanowią pod­
stawę do produkcji całego asortymentu zeszytów. 
Dla gospodarki narodowej jest to moment ważny, 
ułatwiający planowanie w przemyśle papierniczym. 
Wskaźniki są niezbędne dla przemysłu, ale i dla 
szkoły. One pozwalają nam wychowywać młodzież 
na oszczędnych obywateli. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że przeciętne nie są zaniżone, nawet 
uczeń nie grzeszący zbytnio solidnością może 
zmieścić się w tych liczbach.

OSZCZĘDZAMY

ZESZYTY
Może nas zastanowić jedno, czy przewidziane 

normy są respektowane przez ucznia i nauczyciela. 
Rady pedagogiczne pamiętają na ogół o akcji 
oszczędzania papieru,.: jedne więcej uwagi poświę­
cają książce, mniej natomiast zeszytowi, odwrot­
nej sytuacji nie zauważyłem. W codziennej pracy 
nauczyciel stara się zwracać uwagę na to zagad­
nienie, mówi o estetycznej stronie zeszytu, o jego 
wartości dla właściciela, oburza się na wydarte 
kartki, na plamy, na zagięte brzegi itp. Kryje się 
za tym wielki’aspekt wychowawczy — wdrażanie do 
systematycznego oszczędzania. Może zbyt małą 
uwagę zwraca się na liczby zużytych zeszytów 
przez jednostkę, na liczby, które są tak konieczne 
we współczesnej ekonomice.

Liczby mówią o tym, że uczniowie i nauczyciele 
lubią używać zeszyty 16-kartkowe. Łatwiej je 
zmienić, szybciej zapisać, lepiej dopilnować strony 
estetycznej. Przekroczenie planu o 1959 sztuk ma 
swoją wymowę. Najbardziej zgodne są liczby do­

tyczące zeszytów 60-kartkowych. Jeśli przykład 
ten dotyczy kilku szkół, to może być pewne, że 
niektórych zeszytów może zabraknąć w handlu. 
Kiedy wszystkie zeszyty zamienimy na format 16-

ZESZYTY

ŹRODEO NABYCIA ZESZYTÓW

RAZEM 
ZUŻYTO

PIAN WG 
I TABELI

SKLEPIK
SZKOLMY

WIEJSKI 
KLUB

SKLEP 
GS INNE

16 KART. 2970 500 130 28D 3880 1821

32 MART. 270 1QO 80 150 SDO 1044

60 MART 165 160 30 60 415 451

kartkowy i te zużyte, i te planowane, to różnica 
da liczbę, która stanowi 20 proc, zużycia zeszytów 
ponad przeciętną. I tu liczby obnażyły nasze luki 
w dziedzinie oszczędzania zeszytów.

Powyższa tabelka pokazuje nam zużycie zeszytów 
w szkole wiejskiej liczącej około 120 uczniów. Da­
ne liczbowe zbierane były dość systematycznie 
i dokładnie.

Nie jestem za tym, żeby oszczędzać kosztem po­
trzeb i wyników w nauce, ale pewne kroki należy 
poczynić. Należy częściej kontrolować zeszyty, co 
da nam w efekcie estetyczny wygląd, każdą kartkę 
zapisaną ładnym pismem oraz pozwoli szybko wy­
kryć brak kartek, czy zmianę zeszytu. Nie pozwa­
lać używać nowego, dopóki uczeń nie okaże się 
zużytym zeszytem, zapisanym do ostatniej strony, 
nowy numerować, lub złożonym podpisem na 
pierwszej stronie pozwolić zacząć używać. Nie 
pozwalać prowadzić zeszytu „byle jak”, a kiedy 
uczeń czuje kontrolę, rzuca stary zeszyt, pisze 
pierwszą stronę i oddaje nowiutki nauczycielowi. 
Nauczyć uczniów już od klasy V korzystać z bru­
lionu (32 i 60-kartowego), nie obawiać się, że kiedy 
uczeń dojdzie do środka zeszytu znudzi się jego 
wyklądem, brudem, negatywną oceną lub uwagą. 
Właśnie mamy go od złych rzeczy oduczyć i nau­
czyć prawidłowego, celowego i oszczędnego korzy­
stania z zeszytu.

W nawale spiętrzonych problemów w związku 
z wprowadzeniem do szkół podstawowych klasy 
ósmej, winniśmy poświęcić chwilę czasu i uwagi 
skromnemu zeszytowi, który jest pierwszą i najbar­
dziej potrzebną pomocą naukową.

STANISŁAW WIEŚNIAK

URZĄDZENIE KLASY
Wypełniły się klasy gwarem i 

śmiechem młodzieży. Wychowawcy 
kias stanęli przed grupą młodzie­
ży, z której mają ukształtować 
kolektyw spełniający wymogi dydak­
tyczno-wychowawcze szkoły. Wśród 
wielu form oddziaływań wychowaw­
czych dużą rolę w kierunku kształto­
wania społeczności odgrywa urządze­
nie klasy oraz formy zajęć wpływają­
cych na „bytowanie” wychowanków. 
W swej pracy wychowawczej zaczą­
łem od porządku i estetyki klasy. Ze 
względu na brak funduszy ze strony 
dyrekcji — grupa pierwsza zarobione 
pieniądze przy wykopkach postanowi­
ła przeznaczyć na odnowienie klasy. 
Przy własnym . wkładzie pracy odma­
lowanie i wyczyszczenie parkietu ko­
sztowało nas jedynie 600 zł. Piękną 
inicjatywę poparł Komitet Rodziciel­
ski pokrywając część wydatków. Efek­
tem tej — może niepedagogicznej ro­
boty — było ogromne wzmożenie czuj­
ności pod względem dbałości o czys­
tość klasy. Jeszcze po trzech latach 
wyglądała jak świeżo malowana. Mło­
dzież umiała docenić i uszanować wła­
sną pracę. Wiele ,,usług” oddał mło­
dzieży zakupiony zegar ścienny, po­
zwalał bowiem właściwie rozłożyć so­
bie czas podczas pisania wypracowań 
oraz „uspokajał” nerwy w czasie od­
pytywania. Kącik czystości często był 

omijany, ale gdy zamieściliśmy zwier­
ciadło, dopchać się było trudno.

Podręczna klasowa biblioteka z en­
cyklopedią i słownikami z miejsca 
„gasiła” różne spory ortograficzno-ję- 
zykowe i była dumą grupy. Malutka 
skrzynka pytań pozwalała kierować 
do wychowawcy wprost fantastyczne 
pytania, ale zawsze pytania, na która 
chciało się otrzymać odpowiedź.

Ileż to razy cierpi się na drobne do­
legliwości fizyczne z powodu braku 
pod ręką dyżurnych PCK. W naszej 
grupie nie było tych kłopotów z chwi­
lą utworzenia własnego punktu spo­
łecznego. Był to punkt samoobsługi — 
odpłatny, podobnie jak sklepik uczci­
wości z podstawowym asortymentem 
artykułów pierwszej potrzeby w szko­
le. Wiele przyjemnych chwil przeży­
li członkowie klasowej kasy pożyczko­
wej ratując często w potrzebie swych 
kolegów.

Ileż to razy mają prima płytę, ale 
„tylko na dziś”. Kupione-radio z adap­
terem całkowicie rozwiązały te pro­
blemy będąc dodatkowo cenną pomo­
cą na wielu lekcjach przedmiotowych.

Niby drobna sprawa, ale ścienny ka­
lendarz z wyrywanymi kartkami jest 
w klasie bardzo potrzebny. Hałas z 
przesuwanych krzeseł można zlikwi­
dować podbiwszy je filcem, ciągłe kło­
poty z papierem na stole zastąpić 
szybą itd. itd.

Wielu zapewne zakwestionuje tego 
rodzaju pracę wychowawczą, bo wią- 
że się ona z finansami. Pozostaje jed­
nak faktem, że wszystkie fundusze 
młodzież zdobyła samodzielnie w ra­
mach prac społecznie użytecznych.

Tego rodzaju praca daje ogromne 
efekty wychowawcze, jak m. in. właś­
ciwy stosunek do własności społecznej 
i jej należytego poszanowania. Wyz­
wala inicjatywę w kierunku „ulepsza­
nia” sobie życia, wskazuje, jak wie­
le można zdziałać w kolektywie, na­
kłada indywidualną odpowiedzialność 
za poszczególne odcinki pracy, która 
zawsze podlega zbiorowej ocenie i zo- 
staje zapisana w kronice klasowej. 
Wiąźe całość w jeden zwarty kolek­
tyw, bo w toku tych prac konkrety­
zuje się cel — osiąganie dobrych wy­
ników w nauce, a takie właśnie wy­
niki grupa przez szereg lat osiągała 
zdając w 100 proc, maturę.

FERDYNAND DZIEDZIC
Trzcianki

przyp ominam y!
Z dniem 15 września br. upływa termin 

nadsyłania prac na festiwalowy konkurs li­
teracki pod hasłem „Nauczyciel — wycho­
wawca w szkole i środowisku”. organizowau- 
ny przez Zarząd Główny ZNP.

Nadesłane prace powinny obejmować w 
zasadzie jeden temat związany z hasłem 
konkursu. Organizatorom konkursu szcze­
gólnie zależy na zebraniu i upowszechnie­
niu bogatych doświadczeń członków ZNP 
w dziedzinie kształtowania socjalistycznych 
podstaw wśród młodzieży i dorosłych.

WARUNKI UDZIAŁU W KONKURSIE:
• w konkursie mogą wziąć udział wszyscy 

aktualni członkowie ZNP;
• praca nadesłana nie powinna przekra­

czać 30 stron maszynopisu;
• na konkurs nie mogą być zgłaszane 

prace przesyłane na inne konkursy lub 
publikowane.

ORGANIZACJA I PRZEBIEG KONKURSU: 
prace konkursowe opatrzone godłem na­

leży przesyłać w terminie do dnia 15 
września br. pod adresem ZG ZNP, Warsza­
wa, ul. Spasowskiego 6/8 z dopiskiem „Fe­
stiwalowy konkurs literacki”;

do zgłoszonej pracy należy dołączyć za­
klejoną kopertę zawierającą następujące 
dane: godło, pełne imię i nazwisko autora, 
miejsce pracy, zawód, stanowisko i adres 
zamieszkania;

nadesłane prace zostaną ocenione przez 
komisję złożoną z przedstawicieli ZLP 
i ZNP;

wyniki konkursu zostaną ogłoszone w ter­
minie do dnia 15.XI. br.

NAGRODY I WYRÓŻNIENIA

I nagroda zł 4.000,—
II „ „ 3.000,—

III „ „ 2.000,—
nięć wyróżnień po zł 500,—
dziesięć wyróżnień w bonach książko­
wych po zł 100.

Nagrodzone prace będą zgłoszone do kon­
kursu CRZZ. '
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PROBLEMY I POGLĄDY co nowego w DZIENNIKU UfIZEDOWYM
•NOWA SZKOŁA-

Ostatni numer wakacyjny „Nowej 
Szkoły” (7, 8 — lipiec, sierpień) przy­
nosi pokaźną porcje materiałów dale­
ko odbiegających swoją problematyką 
i ciężarem gatunkowym od tego 
wszystkiego co zwykliśmy nazywać 
tematyką wakacyjną. Trudno się 
zresztą dziwić skoro weżmiemy pod 
uwagę ogrom zadań związanych ze 
szkołą i oświatą, zwłaszcza, że rozpo­
częliśmy trudny start w ośmiolatkę...

Artykułem czołowym tego numeru 
jest szkic historyczny prof. dr Bogu­
sława Leśnodorskiego pt. „O EGZY­
STENCJĘ NARODU — O ROZWÓJ 
SPOŁECZNY”. Dokonując przeglądu 
historycznego pojęć patriotyzmu i na­
cjonalizmu autor precyzuje, że wal­
ka o niepodległość, czyli o własne 
państwo narodowe, wiązała się w spo­
sób coraz bardziej oczywisty z prze­
mianami społecznymi (...) I dalej (...) 
Patriotyzm i zdrowy ruch narodowy 
stoi pod znakiem rozwoju społecznego, 
a zatem nowatorstwa i wzrostu, ale 
równocześnie współistnienia i lojalnej 
współpracy z innymi narodami. Bez 
tych wartości ubieganie się o cokol­
wiek we wspó.czesnym świecie. o 
miejsce bardziej wydatne dla jednost­
ki i dla jakiejkolwiek grupy społecz­
nej, dla narodu, a zatem o miejsce w 
kulturze, w cywilizacji powszechnej, 
pozostaje złudzeniem lub frazesem, 
który wykrzywia rzeczywistość (..)

W dziale „Problemy i dyskusje” pu­
blikuje interesujący artykuł prof. dr 
Józef Keller — „WSPÓŁCZESNA 
ETYKA KATOLICKA A MARKSIZM”. 
Autor zwraca uw-agę na szczególną 
nowość we współczesnej etyce katoli­
ckiej, która coraz bardziej zaczyna 
zajmować się dziedziną dotychczas 
zaniedbywaną a mianowicie: proble­
matyką społeczną. Autorzy katoliccy 
przyznają chętnie, że doktryna kato­
licka nie zawsze reprezentowała pod 
tym wzglądem właściwy kierunek. 
Obecnie, ich zdaniem, trzeba w szyb­
kim tempie odrobić te zaniedbania (...)

Na tle tych nowych prądów w ety­
ce katolickiej interesujące wydają się 
być stanowiska współczesnych auto­
rów katolickich do marksizmu. Autor 
pisze o inicjatywie austriackiej orga­
nizacji chrześcijańskiej, która organi­
zuje co pewien czas naukowe spotka­
nia reprezentantów- myśli marksistow­
skiej z chrześcijanami. Podob .ą akcję 
rozwijają francuskie organizacje ka­
tolickie w Paryżu.

Irena Janiczewska i Krystyna Kuli­
kowska dzielą się swoimi spostrzeże­
niami i uwagami „Z BADAŃ NAD 
PROGRAMEM NAUCZANIA SZKO­
ŁY 8-KLASOWEJ”. Programy nau­
czania szkoły 8-klasowej są jak wia­
domo tymczasowe. Zakłada się bo­
wiem, że zarówno pogramy. jak 
i oparte na nich podręczniki zostaną 
poprawione po kilku latach ich reali­
zacji. Od dwóch lat trwają systema­
tyczne badania nad programami nau­
czania j podręcznikami. Prowadzi je 
Instytut Pedagogiki wspólnie z ośrod­
kami metodycznymi i przy współ­
udziale Departamentu Programów’ i 
Podręczników oraz Departamentu ' 
Szkolnictwa Ogólnokształcącego Mini­
sterstwa Oświaty. Mają one przede 
wszystkim — odwołując się do opinii 
wybranych nauczycieli — stwierdzić 
czy programy i oparte na nich nowe 
podręczniki umożliwiają osiągnięcie 
celów postawionych przed zreformo­
waną szkołą podstawową. Przewiduje 
się, że wyniki badań przyczynią się do 
wprowadzenia w programach niezbęd­
nych korekt, do przesunięcia pewnych 
tematów’, wprowadzenia nowych, usu­
nięcia zbędnych itp.

Badania rozpoczęte zostały w roku 
1964 65. Objęto nimi wówczas klasy 
I—VI szkolv podstawowej. W roku 
1965-66 prowadzono badania w klasach 
I—VII, a w roku 1966/67 systematycz­

nej obserwacji będą poddawane tylko 
klasy VII—VIII. W ostatnim roku 
tj. 1967/68 badania będzie się prowadzić 
wyłącznie w klasach VIII. Tak więc 
realizacja programów nauczania na 
każdym z poziomów szkoły 8-klasowej 
poddana zostanie systematycznej 
obserwacji przez okres 2 lat.

Artykuł stanowi próbę syntetyczne­
go ujęcia rezultatów badań po rocz­
nym okresie ich prowadzenia. Zgodnie 
z potrzebami reformy szkolnej oma­
wiane badania miały doprowadzić do 
określonych wniosków dotyczących: 
struktury treści prog-amowych. sto­
sunku treści p-ogramowych do możli­
wości poznawczych uczniów, stosunku 
treści programowych do celów wycho­
wania socjalistycznego, stosunku tre­
ści programowych do metod uczenia 
się. W artykule tym przedstawiono 
wypowiedzi nauczycieli w zakresie 4 
grup problemów (...) Obecny program 
nauczania początkowego iest łatwy, 
zwłaszcza dla dzieci miejskich. Niektó­
re szkoły postulują nawet poszerzenie 
tematyki bez obawy, że utrudni to 
pełną realizację tego programu. W 
dalszych badaniach należy dać odpo­
wiedź na pytanie: jaki charakter po­
winna mieć klasa IV — czy powinna 
należeć do szcżebla początkowego nau­
czania czy już do szczebla wstępnej 
systematyki? (...)

(...) Gruntownego rozważenia i roz­
strzygnięcia wymaga również sprawa 
tematyki historycznej w programie 
języka polskiego klasy IV (...)

(...) Kwestia swobody w doborze lek­
tury spotkała się z różna oceną nau­
czycieli prowadzących obserwację. Na­
leżałoby zastanowić się czy zachowując 
w zasadzie tę swobodę wyboru, nie 
określić kilku najbardziej wartościo­
wych pozycji jako obowiązujących (...)

(...) Niewystarczające jest wyniesione 
z klas początkowych przygotowanie 
plastyczne i muzyczne ucznia. Stąd 
trudności wr realizacji programów 
klas V i VI. Nasuwa się więc dezy­
derat — wcześniejszego rozpoczyna­
nia pracy z dziećmi przez specjali­
stów z zakresu tych przedmiotów (...)

(...) Sprawozdania sygnalizują zbęd­
ne powtórzenia w programach i po­
trzebę ich usunięcia np. w języku' pol­
skim w klasach I i II występują nie­
wiele różniące się hasła (...)

(...) W niektórych przypadkach brak 
jest koniecznej korelacji między po­
szczególnymi przedmiotami (...)

W cyklu myśl pedagogiczna — za­
mieszczony został artvkuł prof. Jamesa 
G. Hollanda 4..O ZALETACH I WA­
DACH NAUCZANIA PROGRAMO­
WANEGO”. W konkluzji swoich cie­
kawych uwag autor stwierdza” (■..) 
Najlepszym sposobem oceny programu 
przez nauczyciela jest więc ten, który 
polega na zbadaniu czy dany program 
odpowiada celom, które nauczyciel za­
mierza osiągnąć i czy uwzględnia on 
główne zasady programowania (...)

(...) W procesie ostrożnej i powolnej 
adaptacji nauczania programowanego 
przez uczniów', nauczyciel powinien 
szukać rozwiązań tych kwrestii organi­
zacyjnych, które dotyczą na przykład 
podziału pracy między niego i maszy­
ny. opieki nad uczniami pracującymi 
szybciej, przygotowania materiału do 
powtórzenia itp. (...)”.

Z innych pozycji bogatego w treść 
numeru „Nowej Szkoły” należy za­
sygnalizować nrędzy innymi artykuły 
Marii Szostak j Tomasza Kotowskiego 
— „SYTUACJA STRESSOWA. OD­
PORNOŚĆ NA STRESS JAKO CE­
CHA OSOBOWOŚCI. Zainteresowanie 
budzą również pozvcje znajdujące się 
w dzia ach: „LUDZIE I DATY”, „W 
SZKOLE I POZA SZKOŁĄ”. „LISTY 
I GŁOSY” oraz obszerny dział re­
cenzji.

(tes)

W numerze 6 Dziennika Urzędowego 
Ministerstwa Oświaty z dnia 20 czerw­
ca 1966 roku znajduje się kilka nowych 
zarządzeń, ważnych dla organizacji ro­
ku szkolnego.

Szkolne Koła Sportowe
Ogłoszony został nowy regulamin 

Szkolnego Koła Sportowego. W regula­
minie tym określone zostały: organi­
zacja, program i zakres działania SKS.

Kierownik (dyrektor) szkoły ustala, a 
zatwierdza organ administracji szkolnej 
jednocześnie z organizacją szkoły na 
dany rok liczbę godzin dla SKS. Na 
zajęcia w SKS można przeznaczyć:

1) W ośmioklasowych szkołach podstawo­
wych:

— do 200 uczniów 2 godz. tyg.
— od 201 do 321) uczniów 4 —„------„—
— od 321 do 600 —„— do 8 —,,------„—
— powyżej 600 uczniów do 12 —„------ „—

2) W liceach ogólnokształcących i szkołach 
zawodowych:

— do 200 uczniów 4 godz. tyg.
— od 201 do 320 uczniów do 8 —„-------„—
— od 321 do 600 —„— 12 —„-------„—
— powyżej 6Oo uczniów do 16 —„------ „—
3) W liceach pedagogicznych i w liceach 

dla wychowawczyń przedszkoli:
— do 320 uczniów do 12 godz. tyg.
— powyżej 600 uczniów do 16 —„------ „—

Godziny zajęć w SKS zalicza się prowa­
dzącym je nauczycielom wychowania fizycz­
nego do obowiązkowego wymiaru zajęć.

Zajęcia w SKS organizuje się w 
szkołach, według zainteresowań mło­
dzieży, w osobnych zespołach dziew­
cząt i chłopców. Liczbę sekcji w kole 
oraz liczbę uczniów w poszczególnych 
sekcjach ustala — na wniosek opiekuna 
koła — kierownik szkoły, a zatwierdza 
organ administracji szkolnej.

Szkolne Kolo Sportowe, za zgodą 
kierownika szkoły, może być członkiem 
Szkolnego Związku Sportowego, a w 
szkołach na wsi — Ludowych Zespo­
łów Sportowych.

Katalog; biblioteki szkolnej
Ministerstwo Oświaty ustaliło kata­

log biblioteki ośmioklasowej szkoły 
podstawowej — jako obowiązującą 
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PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA 
SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

pragną zwrócić uwagę nauczycieli techników, zasadnicz eh szkól 
zawodowych i szkól ogólnokształcących na zestaw najnowszych 
książek z zakresu metodyki ogólnej i zawodowej:

B .T. Nowacki — ZARYS PSYCHOLOGII zł 20.00.—

podstawę do gromadzenia, uzupełnie­
nia i aktualizowania księgozbiorów w 
bibliotekach szkół podstawowych (dla 
uczniów). Katalog ten wydany zostaje 
jako osobna publikacja.

Wymiar godzin kierowników szkół
Z dniem 1 września bieżącego roku 

kierownikom (mianowanym i p.o.) w 
szkołach podstawowych obniża się 
obowiązujący wymiar nauczania, usta­
lony dla nauczycieli tych szkół, w spo­
sób następujący:

— w szkole realizującej plan nauczania 
szkoły o 2 nauczycielach — o 2 godziny ty­
godniowo;

— w szkole realizującej plan nauczania 
szkoły o 3 nauczycielach — o 4 godziny ty­
godniowo;

— w szkole realizującej plan nauczania 
szkoły o 4 nauczycielach — o 6 godzin ty­
godniowo;

— w szkole realizującej plan nauczania 
szkoły o 5 nauczycielach — o 8 godzin ty­
godniowo;

— w szkole realizującej pian nauczania 
szkoły o 6 nauczycielach — o 12 godzin ty­
godniowo;

W szkole o 7 lub więcej nauczycielach 
kierownikowi szkoły przysługuje za każdy 
oddział powyżej 8 — dwie godziny dalszej 
zniżki — z tym, że wymiar godzin nauczania 
kierownika nie może być niższy niż 6 go­
dzin tygodniowo.

Jeżeli szkoła posiada punkt filialny, 
wówczas kierownikowi szkoły macie­
rzystej zwiększa się zniżkę o 2 godziny 
za każdego pełnozatrudnionego nau­
czyciela w tym punkcie. (Z zastrzeże­
niem jak wyżej) wymiar godzin kiero­
wnika nie może być niższy niż 6 godzin 
tygodniowo.

Zniżkę godzin dla kierownika szkoły 
ustala się od wymiaru 26 godzin, jeśli 
posiada wykształcenie w zakresie li­
ceum pedagogicznego lub SN. a od wy­
miaru 21 godzin — jeśli posiada stu­
dia wyższe lub wykształcenie równo­
rzędne.

Kierownikowi szkoły podstawowej wyzna­
czonej na szkołę ćwiczeń, bez względu na 
posiadane wykształcenie, ustala się zniżkę od 
wymiaru 20 godzin (wymiar godzin naucza­
nia nie może być jednak niższy niż 6 godzin 
tygodniowo).

W szkołach podstawowych dla pracują­
cych kierownikowi szkoły obniża się wy­
miar godzin o 2 godziny za każdy oddz ał 
— z zastrzeżeniem jak wyżej — powinien 
uczyć co najmniej 6 godzin.

©KRAJ RAD©
Ostatni numer „Kraju Rad” z dnia 28 

sieipnia wysuwa na czoło artykuły zawie­
rające problemy szkolnictwa. Dowiadujemy 
się z nich, że w ZSRR w ubiegłym roku li­
czyło się 71 milionów osób, czyli ponad 1/3 
ludności. Ponad 4 miliony uczniów ukoń­
czyło szkolę ośmioletnią podstawową, a 1.3 
miliona — szkołę średnią. W szkołach wyż­
szych uczyło się 3,8 miliona studentów.

Zadaniom szkolnictwa wyższego poświęco­
ny jest wywiad przeprowadzony z ministrem 
szkolnictwa wyższego i średniego zawodo­
wego, prof. Wiaczesławom Jelutinem. Rok 
akademicki rozpocznie się w ZSRR 1 wrze­
śnia.

„Najwspanialsze drzewo na ziemi* ’ — to 
„Dizewo przyjaźni” znajdujące się na Kau­
kazie, w soczińskiej stacji doświadczalnej 
podzwrotnikowych i południowych roślin 
użytkowych. Na drzewie tym znaleźć można 
45 odmian i gatunków owoców cyprysowych.

Szczepień na drzewie dokonywali tacy lu­
dzie, jak sławny badacz Arktyki, Otto 
Szmidt, śpiewak Paul Robeson, Gagarin, pre­
zydent Ho Chi Miah, dziennikarz amerykań­
ski George Grim.

Reportaż z podróży” do ZSRR — „Czy ję­
zyk zaprowadzi do Kijowa?” — pióra Wie­
sława Raczowśkiego z Gdańska; ..Wśród cu­
dów natury”; „U kolebki Polineru” sylwet­
ka znakomitego sportowca radzieckiego 
Skworcowa (skok wzwy ź). zwanego Wale­
rym nr 2 — oto dalsze niektóre tylko tytu­
ły bogato ilustrowanego, pięknie redago­
wanego tygodnika.

B S. Knapek — ZAJĘCIA Z RADIO — I TELE- 
TECHNIKI W LICEACH OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

B D. i M. Malczewscy — WYŻERANE ZAGADNIENIA 
Z PRAWA

Zł 9.00.—

zł 13.00 —

B J. Bem—Dymecka — BADANIA N \D CHARAKTE­
RYSTYKĄ ZAWODOWĄ TECHNIKA MECHANIKA 
O SPECJALNOŚCI OBRÓBKI SKRAWANIEM zł 7.00.—

Wszystkie wymienione powyżej 
można nabyć w księgarniach 
KSIĄŻKI” na terenie całego
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W związku z początkiem ro­
ku szkolnego, w prasie uka­
zują się okolicznościowe ar­
tykuły. Redakcja „POLITY­
KI” publikuje treść cie­
kawej dyskusji na temat 
dla szkolnictwa niesłycha­
nie ważny: .Prestiż nau­
czyciela”, Czy rzeczywiście 
można dziś mówić o obniżeniu 
prestiżu nauczyciela i insty­
tucji szkoły w społeczeństwie? 
Jeżeli hipoteza jest słuszna, to 
jakie są tego przyczyny? Co 
można zrobić, by podnieść 
prestiż nauczyciela? — oto 
główne pytanie, na które sta­
rają się sformułować odpo­
wiedź dyskutanci: dr J. Komo­
rowska — adiunkt Instytutu 
Filozofii i Socjologii PAN, E. 
Ney — b. dyrektorka liceum 
pedagogicznego, M. Rataj — 
wiceprezes ZG ZNP. J. Kuber­
ski — kurator okręgu szkol- 
anego, dr J. Kozłowski — kie­
rownik Pracowni Kształcenia 
Nauczycieli w Instytucie Pe­
dagogiki, dr M. Kozakiewicz, 
dr F. Bielecki z Pracowni U- 
stroju i Organizacji Oświaty 
PAN.

W. dyskusji poruszano sze­
reg problemów związanych z 
autorytetem nauczyciela, jak 
poziom jego kwalifikacji nau­
kowych i pedagogicznych, 
wartości ideowe i moralne, sy­
stem kształcenia nauczycieli, 
stosunek do nauczyciela władz 
oświatowych, opinia społecz­
na kształtująca się o zawo­
dzie nauczycielskim, usytuo­
wanie materialne nauczyciela. 

. Stwierdzono przy tym, że 
badania socjologiczne, prze­
prowadzone w ostatnich la­
tach wskazują na wysoką po­
zycję nauczyciela, z drugiej

MLEKO W TOREBKACH

Norweska firma rozpoczęła dostawę 
mleka w woreczkach polietylenowych 
Ta forma opakowania jest nie tylko zna­
cznie łatwiejsza i tańsza w transporcie, 
ale i chętniej widziana przez odbiorców, 
którzy obawiają się stłuczenia butelki.

PSZCZOŁ/Y 
DOKARMIANE TWAROGIEM

Bardzo skutecznym, naturalnym sposo­
bem podnoszenia produktywności pszczół 
— jak wynika z obserwacji bułgarskich 
naukowców •— jest dokarmianie tych, owa­
dów białkiem. W jednym z bułgarskich 
ośrodków naukowych przeprowadzono do­
świadczenia, w których menu pszczół 
uzupełniono pokarmem białkowym, Do te­
go celu używano „ciasta” ugniecionego 
bądź to z twarogu zmieszanego z cukrem, 
bądź też w podobny sposób przyrządzo­
nych drożdży piekarniczych.

Stwierdzono, że obydwa rodzaje karmy 
białkowej były chętnie jedzone przez 
pszczoły, szczególnie w okresie wczesnej 
wiosny i na jesieni, gdy brak jest kwia­
tów wydzielających obfite ilości pyłku.

Dokonane w końcu sezonu skrupulat­
ne obliczenia wykazały, że w ulach, gdzie 
pszczoły dokarmiano twarogiem, było 
przeciętnie o 25 proc, więcej pszczół i po­
nad 40 proc, młodych czerwi żyjących je­
szcze w komórkach. Podobne, choć nieco 
słabsze rezultaty w porównaniu z rojami 
nie dokarmianymi wykazały roje pszczół, 
które dożywiano drożdżami. Szczegółowe 
badania kondycji owadów wykazały też 
znacznie korzystniejsze warunki fizyczne 
u owadów dokarmianych. Pszczoły doży­
wiane twarogiem ważyły przeciętnie 
o 13,5 proc, więcej, zaś dokarmiane droż­
dżami o 8,5 proc, wjęcej od kontrolnych.

Tu lepsza kondycja owadów musiała 
się oczywiście przejawić w większej ich 
pracowitości. Stwierdzono, że roje do-

- NA ŁAMACH PRASY
znów strony — sami nauczy­
ciele nieustannie skarżą się na 
niski prestiż.

Dyskusja zwróciła uwagę na 
pewne przemiany dokonujące 
się wewnątrz środowiska nau­
czycielskiego. Pozytywnie na­
leży np. ocenić powszechną 
dążność nauczycieli do podno­
szenia kwalifikacji, do zdoby­
wania wiedzy. W dyskusji 
zwrócono uwagę — jak stwier­
dził to prowadzący zebranie z 
ramienia „Polityki” red. J. Ro- 
licki —■ również na po­
ważne niedociągnięcia wystę­
pujące w pracy administracji 
szkolnej, na zbyt duże skrę­
powanie nauczycieli, na brak 
„zielonego światła” dla ich 
twórczych poszukiwań. Zwró­
ciła wreszcie uwagę na konie­
czność otoczenia środowiska 
nauczycielskiego większą opie­
ką władz partyjnych i związ­
kowych.

Oczywiście dyskusja nie wy­
czerpie problemu, dlatego też 
redakcja „Polityki” oczekuje 
na dalsze listy zainteresowa­
nych.

Dzień 1 września — to rów­
nież rocznica wybuchu drugiej 
wojny światowej.

„Dzień pierwszego wrześ­
nia skłania do refleksji 
— pisze w „ARGUMEN­
TACH” Maria Turlejska. 
Nie idzie o wspomnienia 
tamtych dni sprzed 27 lat, nie 
idzie o zadumę nad tym, cze­
go dowiedzieliśmy się nie o 
człowieku — o jego zdolności 
do unicestwienia milionów lu­
dzi i do zniszczenia człowie­
czeństwa w samym sobie. Tym 
razem rzecz idzie o refleksje 
historyka nad przyczynami 
drugiej wojny światowej' o je­
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karmione twarogiem daty przeciętnie o 26 
proc, więcej miodu i 20,7 proc, wosku od 
rojów nie dokarmianych. Pszczoły dokar­
miane drożdżami wykazały nieco słabszą 
formę, dały bowiem tylko o 13 proc, wię­
cej miodu i o 7 proc, więcej wosku. Do­
karmianie białkiem w okresie kłopotów 
„paszowych" owadów jest więc skutecz­
nym sposobem podnoszenia ich produk­
tywności.

AUTOMATYCZNE DESZCZOWNIE

Urządzenia do nawodnień zraszających, 
tzw. deszczownie, włączają się samoczyn­
nie. Taki system oparty jest na sieci za­
kopanych w ziemi wilgociomierzy, wysy­
łających impulsy radiowe włączające sil- ' 
niki zainstalowanych na plantacji pomp. 
Wprowadza go ostatnio wiele farm ame­
rykańskich.

<sn bhb Ba sm scsbi ata ma on saaa ■*

zostało ujawnione. Zatrzymywanie wody w 
organizmie nie ma — okazuje się — nic 
wspólnego z magazynowaniem jej w 
przewodzie pokarmowym. Woda wiązana 
jest chemicznie przez substancję białko­
wą, znajdującą się we krwi. Wydzielenie 
tej substancji i rostrzyknięcie innym 
zwierzętom pozwoliło na sztuczne wytwo­
rzenie podobnej zdolności.

SŁONECZNIK. — JAK SŁONINA

W Związku Radzieckim wyhodowano 
ostatnio nową odmianę słonecznika olei­
stego, która odznacza się rekoraową za­
wartością tłuszczu w ziarnie. Nowa od­
miana w optymalnych warunkach upra­
wy często zawiera w suchej masie ziarna 
do 55 proc, tłuszczu.

KONCERT
NA PSZCZELĄ ORKIESTRĘ

Angielscy pszczelarze odkryli sposób 
bezbłędnego oznaczania terminu wyraja­
nia się pszczół. W tym celu posługują się 
lekarskim stetoskopem, którym obsługują 
ule. Jeśli pszczoły wydają dźwięk o częs­
totliwości 240—280 herców — trzeba je 
szybko przenosić, bo się wyroją.

GROSZEK Z AUTOMATU

Węgierska Republika Ludowa produku­
je maszyny-automaty do konserwowania 
groszku. Wydajność urządzeń wynosi 1 200 
kg groszku na godzinę. Mycie, czyszcze­
nie, sortowanie, gotowanie, ułożenie w 
naczyniach szklanych i sterylizacja — 
odbywa się automatycznie.

KARIERA KWASU JABŁKOWEGO

Ostatnio coraz większym powodzeniem 
w przemyśle spożywczym cieszy się kwas 
jabłkowy. Badania wykazały, że kwas ten 
polepsza walory smakowe produktów 
sporządzonych przy jego użyciu, wpro­
wadzając do nich aromat owoców. Zwła­
szcza w napojach i przetworach, diete­
tycznych skutecznie maskuje on niepożą­
dany posmak sacharyny.

SEKRET WIELBŁĄDA — UJAWNIONY

Źródło niespotykanej u innych zwierząt 
wytrzymałości wielbłądów na brak wody

TANIE SOKI Z MARCHWI

Przetwórnia Owoców i Warzyw w Gro­
dzisku po kilkuletnich doświadczeniach 
przystąpiła do produkcji tanich soków z 
marchwi, bogatych w witaminy i inne 
odżywcze składniki. Cena soku „Karotyn- 
ki”, otrzymywanego z marchwi, wynosi 
3,20 zł. „Marchwit” — sok marchwiowo- 
jabłkowy kosztuje 3,50 zł.

4 TYS. TON LEKTOZY ROCZNIE

Zakład Wytwórczy Lektozy w Łyszko­
wicach k. Łowicza produkuje krystaliczną 
laktozę (cukier mlekowy) w ilości około 
4 tysięcy ton rocznie. Jest to produkcja 
antyimportowa, która znajduje zastoso­
wanie w przemyśle farmaceutycznym, a 
także przy produkcji soków, napojów 
owocowych oraz odżywek dziecięcych.

EKSPORT KRÓLIKÓW DO WŁOCH

Mięso królicze, które u nas nie cieszy 
się powodzeniem, jest przedmiot em eks­
portu. Polska pokrywa przeciętnie 60 proc, 
włoskiego zapotrzebowania na tego typu 
mięso. W tym roku ZSS „Społem" do­
starczy do Włoch przeszło 370 ton króli­
ków mrożonych.

Informacje zaczerpnięte z Tygodniowego 
Biuletynu Prasowego „Wiedza i Tech­
nika” — Agencji Robotniczej (WiT AR).

go rozważania, usiłujące od­
powiedzieć na pytanie: jak do 
tego doszło?”.

Autorka w dalszym ciągu 
artykułu stwierdza, że nie mo­
żna wyjaśniać przyczyn dru­
giej wojny światowej w oder­
waniu od analizy systemu my­
ślenia i działania, jakim był 
hitleryzm.

Problem „polskiego wrześ­
nia” przedstawiony jest mię­
dzy innymi w „Polityce” w ar­
tykule Wincentego Iwanow­
skiego pt. „Bitwy drugiej woj­
ny światowej”.

„Odmowa Polski podporząd­
kowania interesom Trzeciej 
Rzeszy spowodowała wybuch 
wojny polsko-niemieckiej, sta­
jąc się pierwszym, niezwykle 
ważnym wydarzeniem poli­
tyczno-wojskowym drugiej 
wojny światowej, gdyż wywo­
łała wojnę na dwa fronty, cze­
go Hitler chciał uniknąć, krzy­
żując w' ten sposób jego plany, 
opóźniła uderzenie na Zachód o 
dziewięć miesięcy, a na Zwią­
zek Radziecki prawie o dwa 
lata, dając tym państwom czas 
na wzmocnienie swej obron­
ności. Porażka militarna Pol­
ski w kampanii wrześniowej 
przesłania częstokroć ten nie­
zwykle ważny polityczny i 
strategiczny aspekt polskiej 
decyzji stawienia zbrojnego o- 
poru Hitlerowi”.

„KULTURA” zamieszcza trze­
ci kolejny artykuł Włodzimie­
rza T. Kowalskiego z cyklu: 
„Wielka trójka a Polska”. O- 
statni artykuł poświęcony jest 
Józefowi Stalinowi. Artykuł 
ten cenny niei tylko dla nau- 
czycieli-historyków zawiera 
szereg mało dotąd znanych 

faktów dotyczących polityki 
Stalina w stosunku do Polski, 
zwłaszcza od momentu napaś­
ci Niemiec na ZSRR.

„Działalność Stalina — jak 
stwierdza autor — nie składa- ’ 
la się tylko z samych błędów, 
tak samo jak nie był on 
wcieleniem wszelkiego geniu­
szu przypisywanego mu w o- 
statnich latach jego życia. O- 
bok popełnianych błędów, od­
dał on wielkie zasługi, zwłasz­
cza w okresie drugiej wojny 
światowej. Stał się Współtwór­
cą wielkiego zwycięstwa nad 
faszyzmem, zaś jego zdolności 
dyplomatyczne skutecznie po­
krzyżowały próby odebrania 
Związkowi Radzieckiemu 
krwawo zapracowanego zwy­
cięstwa.

Nie można też lekceważyć 
wielkiego wkładu Stalina do 
dzielą odbudowy niepodległego | 
państwa polskiego, a zwłasz- ! 
cza jego stanowiska w sprawie I 
granic PRL.

W okresie wojny wypowie- a 
dział się. zdecydowanie za od- S 
budową silnego, zwartego we- I 
wnętrznie, jednenarodowego | 
państwa polskiego, podczas g 
gdy kierowana przez niego dy- a 
plomacja radziecka stała się | 
tym czynnikiem, który zapew- g 
nił Polsce odzyskanie jej pra- | 
starych ziem nad Odra., Nysą | 
Łużycką i nad Bałtykiem'. Je- I 
go program został sformulo- j 
wany najwcześniej, a podej- I 
mowane następnie incjatywy | 
dyplomatyczne sprowokowały | 
mocarstwa zachodnie do bar- I 
dziej czynnego zaangażowania I 
się na rzecz warunków poli- I 
tycznego zwycięstwa Polski > 
w tej wojnie’5.
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POPULARNONAUKOWE
L. S. Palmer — JAK CZŁO. 

WIEK WĘDROWAŁ PRZEZ WIE­
KI. Przekł. J. Makszewska-Kowal- 
ska, A. Wierciński — „Bibliote­
ka Problemów” PWN. Warszawa 
1966, s. 361, cena 32 zł. Książka 
stanowi pierwszy krok w nowej 
dziedzinie, antropochronologii. 
Autor zebrał z różnych dziedzin 
nauki dowody ewolucji i wyka­
zał stopniowy rozwój ludzkości — 
od istoty małpopodobnej po czło­
wieka współczesnego.

Adam Kulik — ELEMENTY 
PSYCHOIiOGlI ODBIORU FILMU 
— CPARA, Warszawa 1966, s. 136, 
cena 22 zł — Skrypt dla słucha­
czy Studium Wiedzy o Filmie. 
Autor omawia problem recenzji 
filmu, sprawę procesów myślo­
wych i przeżyć emocjonalnych 
wzbudzanych przez film, a wresz­
cie precyzuje pojęcie widza ak­
tywnego.

KLASYKA
OPRACOWANIA LITERACKIE
Bolesław Prus — WYBÓR PISM 

— PIW. Warszawa 1966, cena to­
mów I/X — 270 zł. Wybór obej­
muje podstawowe dzieła wielkie­
go pisarza: Nowele, ,,Anielka”, 
,{Placówka”, .Faraon’-, „Laika”, 
„Emancypantki”.

Stefan Żeromski — „POPIOŁY’’ 
Czytelnik, Warszawa 1966, „Bi­
blioteka Powszechna". Cena t. 
I/III — 30 zł.

Henryk Markiewicz — „LU­
DZIE BEZDOMNI” STEFANA 
ŻEROMSKIEGO — Czytelnik, 
Warszawa 1956. s. 250, cena 11 
zł. Interesująca próba wszech­
stronnego omówienia powieści na 
tle bogatej dokumentacji mate­
riałów źródłowych'. Autor anali­
zuje problematykę ideową, cha­
rakter postaci, styl i kompozy­
cję utworu.

Maria Kazimiera d*Arquien  de 
la Grange — LISTY DO JANA 
SOBIESKIEGO — oprać. Leszek 
Kukulski. Przekł. listów: Jolan­
ta Krystyna Sell, Leszek Kukul­
ski. Czytelnik, Warszawa 1966 s. 
252, cena 35 zł.

MONOGRAFIE
Jacek Bocheński — BOSKI 

JULIUSZ — Czytelnik, Warszawa 
1966, s. 210, cena 17 zł. Książ­
ka napisana w poetyce ironii l 
wewnętrznego monologu postaci. 
Bocheński ukazuje przy tym sy­
tuację poltyczną Rzymu w I wie­
ku p.n.e.

Łucja Mazurkiewicz-IIerzowa: 
EUGENIUSZ ROMER — Wiedza 
Powszechna, Warszawa 196G, s. 
194, cena 12 zł. Autorka przed­
stawia postać znanego naukowca, 
na tle jego bogatej spuścizny 
naukowej i pedagogicznej.

POEZJE
Kazimierz Brodziński — WIER­

SZE WYBRANE. Wybrał 1 WStę- 1 
pem opatrzył P. Hertz — PIW, 
Warszawa 1966 s. 148, cena 14 zt.

Franciszek Karpiński — WIER­
SZE WYBRANE — wybrał 1 
wstępem poprzedził Jan Kott — 
PIW, Warszawa 1966, s. 160, ce- : 
na 15 zł.

Julian Przyboś — LIRYKI 
1930—1964 — wstęp A. Sandaucr, 
PIW, Warszawa 1966, s. 208, cena 
15 zł.

Jan Czarny — Fraszki i anty- 
fraszki — Wyd. Łódzkie, • Łódź 
1966, s. 110, cena 12 zł.

BELETRYSTYKA
Ilenri Michaus — NIEJAKI 

PIÓRKO — przekł. i wstęp J. 
Lisowski PIW, Warszawa 1966. s. 
56. cena 10 zł. Kilkanaście krót­
kich utworów, owianych atmos­
fera surrealistycznego „czarnego 
humoru”, o bohaterze przywo­
dzącym na pamięć nieśmiertel­
nego „człowieka z laseczką” Chap­
lina.

Martin Walser — MAŁŻEŃ­
STWO W PHILIPPSBURGU — 
przekł. M. Kłos — Gwizdalska. 
PIW, Warszawa 1966, s. 354, ce­
na 20 zł. Z serii KIK. Powieść 
o zacięciu satyrycznym ukazują­
ca tzw. „wielki świat” zachodnio- i 
niemiecki.

Franz Kafka — PROCES — 
przekł. Bruno Schulz. PIW', War­
szawa 1966. s. 251, cena 17 zł.

Zb'gniew Kiwka — DWIE 
BARWY JEDNEJ WIOSNY — 1 
Wyd. MON, Warszawa 1966, s.,1 
208, cena 10 zł. Dzieje przyjaźni ; 
dwóch lotników polskich ukazc- < 
ne na tle wojny, a zwłaszcza 
walk o Wał Pomorski.

Sara Nomberg-Przytyk — KO- | 
LUMNY SAMSONA — Wyd. Lu- ; 
bełskie. Lublin, 1966 s. 158, cena i 
14 zł. Wspomnienia z getta bia- 
łostockiego, w którym autorka .j 
znalazła się już w momencie je- 
go powstania.

RÓŻNE
G. Medyński, W. Tokarlow — 

WINA ANTONIEGO — CPARA, 
Warszawa 1966', s. 63, cena 16 
zł. Sztuka w 14 enizodach.

„OPOWIEŚĆ O BIELINKU” — 1 
CPARA, Warszawa 1966, s. 64, | 
cena 15 zł. Widowisko w 10 
scenach na podstawie powieści | 
Z. Nienackiego „Podniesienie”.

Józef Tr-ybućko: ROZMÓWKI 
SZWEDZKIE. Wiedza Powszech­
na, Warszawa. 1966, cena 15 zł.

Przypominamy o odnowieniu prenumeraty „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" na IV kwartał fcr. JUŻ 10 WRZEŚNIA MIJA OSTATNI 
TERMIN WPŁAT. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę kwartalną, półroczny i roczną przyjmują urzędy pocztowe, listonosze 
i placówki „Ruchu". Można również zaprenumerować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPiW „Ruch", War­
szawa, ul. Wronia 23. Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 10,40 zł, półrocznej — 20,80 zł, rocznej — 41,60 zł. Prenumerata za 
granicę jest o 40 proc, droższa. Żaki. Graf. DSP — Zam. 6707 M-73


